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KONrAKlV 

5 KWIETNIA 1992 

Brama byłych Zakładów Gospodarki Komunalnej i 

Mieszkaniowej w Goniądzu otwarta na oścież. 

Dyżurka pusta. Nikt nikogo nie legitymuje, nie wy­
pytuje. 

Na placu manewrowym nie ma żadnego pojazdu. 

Na ogrodzeniu i na budynku biurowca wiszą jeszcze 

stare tablice ze starą nazwą. 

Biuro dyrektora jest puste. 

Dziś, 19 marca. byli pracownicy Zakładów pojechali 

do Grajewa po zasiłki dla bezrobotnych. 

cd. na str. 4 
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CENA 2500 ZŁ 
JOANNA GOSPODARCZVK 

„ 
Cl) 
D. Cl) 

:::s E en 
- Jestem człowiekiem -

wyznaje. 
- Coś mi się od życia 

należy - wnioskuje. 
- Dla mnie i dla moich 

dzieci - dodaje. 
- Nie za darmo. Za 

dwadzieścia lat pracy w 
jednym zakładzie - wyja­
śnia. 

Życie wynagrodziło in­
żyniera Ireneusza Maje­
wskiego, kierującego 
Stacją Hodowli i Una­
sienniania Zwierząt w 
Piątnicy: 27 listopada 
1991 roku zięć dyrek­
tora dostał dwupokojowe 
mieszkanie zakładowe. 
O tym przydziale zde­
cydowali Teresa i Irene­
usz Majewscy oraz ich" . " trzeJ ludzie. 

cd. na str. 8-9 
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ZMIANY W PODZIALE TERY­
TORIALNYM KOŚCIOŁA katolic­
... it-~o w Polsce weszły oficjalnie w 
1~ ne w ubiegłym tygodniu. W ich 
"yniku Diecezja Łomżyńska utraciła 
na rzecz nowo powstałej Diecezji Ełc­
kiej dekanaty leżące w województwie 
suwalskim (m.in. Augustów, Suwałki, 
Sejny), zyskując w zamian z Diecezji 
Płockiej dekanaty w Różanie, Wy­
szkowie i część parafii z dekanatów: 
Chorzele, Maków Mazowiecki i Prza­
snysz. Diecezja Łomżyńska składa 

się teraz z następujących dekanatów 
(oprócz wymienionych): Łomża Za­
chód, Łomża Wschód, Czyżew, Gra­
jewo (odpadły parafie w Pruskiej, 
Rajgrodzie i Rydzewie), Jedwabne, 
Kohylin, Kolno, Szczuczyn, Wyso­
kil' Mazowieckie, Zambrów, Ostro­
łęka Północ i Południe, Myszyniec, 
Ostrów Mazowiecka i Łapy. Do Ełku 
p1-„eniesiony został dotychczasowy 
biskup pomocniczy z Łomży, Edward 
Samsel. 

BARDZO NIKŁE .JE~T „,UPAR­
TYJNIENIE" ŁOMZYNSKICH 

WŁADZ. Do żadnych partii nie na­
leżą m.in. wojewoda, przewodniczący 
Sejmiku. prezydent Łomży, burmi­
strzowie większych miast (z wyjąt­

kiem Zambrowa), większość wójtów 
i przewodniczących rad miejskich i 
gmi.nnych. 
. ZADNYCH CUDOWNYCH RE­

CEPT na wyjście z kłopotów finan­
sowycl\ nie przedstawiły wojewodzie 
dyrekcje przedsiębiorstw, dla których 
jest on organem założycielskim, w 
odpowiedzi na pismo skierowane do 
nich w połowie lutego. Większość je­
dynej nadziei upatruje w centralnym 
od1Jłużeniu i poluzowaniu rygorów 
finansowych, nieliczne spodziewają 

s ię udziału kapitału zagranicznego 
(m.in. Fabryka Mebli). Trzy firmy 
budowlane chcą zmienić właścicieli 
(śniadowski „Prefabet" przez tzw. 
szybką sprzedaż, a ŁPB i WPBK 
przez utworzenie spółek pracowni­
czych). 

SYGNATARIUSZE DEKLARA-
CJI NADNARWIAŃSKIEJ spotkali 
się w ubiegłym tygodniu w Pułtusku. 

Celem powołania związku gmin. le­
żących nad Narwią, są wspMne dzia­
łania dla ochrony czystości r„eki, 
szczególnie przez inwestycje eko­
logiczne (oczyszczalnie), na które 
pieniądze mają dawać samorządy 

przy wsparciu budżetu pa1lstwa i 
zagranicznych organizacji, zajmują­
cych się ochroną środowiska. Naj­
większymi trucicielami rzeki są w 
tej chwili: Białystok, Bielsk Podlaski, 
Ła1>y. Kombinat „Wizna" oraz Ełk. 

PO RAZ PIERWSZY OD KILKU 
LAT ROLNICY województwa nie 
mają kłopotów z wiosenną sprzedażą 
ziemniaków i to nawet bez naciska­
nia na ~łównego dotychczas odbiorcę, 
p.-„edsiębiorstwo Przemysłu Spożyw­

czego w Łomży. Mimo ceny, wyśru­
bowanej do poziomu pszenicy (105 
- 115 tysięcy za kwintal), odbiorców 
nie brakuje. Zie1ru1iaki łomży11skie 

wędrują głównie na Wschód., 
AGENCJA ROZWOJU POŁNOC­

:-.IEGO MAZOWSZA powstaje w 
ł_,omży jako spółka akcyjna z udzia­
łem m.in. gmin i Ministerstwa Prze­
mysłu. Wśród 1.ada11 J\gt>ncji: nowe 
firmy, ba nk i ~iełda, zagospodarowa­
nie plodr\w roJ nych. 

TIThO 7WlROWNIA \ I .JE­
DWABNEM u7\ 'kata do !ej nory 

wymaganą nowymi przepisami kon­
cesję na wydobycie żwiru i piasku, 
'Y)'dawaną przez Wydział Ochrony 
Srodowiska UW. Obowią7,ek uzyska­
nia koncesji na te kopaliny spoczywa 
także na użytkownikach tradycyj­
nych i nawet najmniejszych żwirowni 
wiejskich. Inspektorzy Wydziału, a 
także służby skarbowe rozpoczęły 

kontrolowanie gmin (nie wszystkie 
odpowiedziały na apel o podanie ewi­
dencji ~irowni na ~woim terenie). 
ŁOMZA MA NIZSZY, niż sąsied­

nie województwa, wskaźnik zacho­
rowa11 na gruźlicę; w stosunku do 
wskaźników krajowych województwo 
także wypada lepiej. 

,NOWĄ NAZWĘ: REGIONALNY 
OSRODEK KULTURY i nową sie­
dzibę w Urzędzie Wojewódzkim ma 
od ubiegłego tygodnia instytucja, 
znana dotąd jako Wojewódzki Dom 
Kultury. . 

WIECZYSTE UZYfKOWANIE 
WYBRALI łomżyńscy właściciele do­
mków jednorodzinnych w odpowiedzi 
na propozycję władz miejskich no­
tarialnego wykupienia działek (ceny 
60-100 milionów). Pieniądze zdecy­
dowało się 'ryłożyć tylko 3 z półtora 
tysiąca właścicieli. 

NACZELNIK ZHP RYSZARD 
PACŁAWSKI przebywał w Łomży. 
Decyzja o połączeniu Chorągwi łom­
ży11skiej z białostocką ma byćjeszC7,e 
rozważona. 

JEDNA CZWARTA ZAREJE­
STROWANYCH w UrLędzie Rejono­
wym w Łomży samochodtlw pochodzi 
z Zachodu. P1-„eważnie s~1 to wozy 
kilkuletnie. 

STANOWCZY SPRZECIW MIE­
SZKAŃCÓW m.in. Piątnicy, Kona­
rzyc i innych miejscowości w oko­
licach Łomży wzbudziły wieści o 
zamierzanym włączeniu ich w gra­
nice miasta. 

MANDAT RADNEGO ZŁOŻYŁ 
członek Rady Miejskiej w Łomży, 
Tadeusz Chojnowski. 

~REZENTACJA I SPRZE-
DAZ WYROBOW ARTYS1YCZ­
NYCH (rzeźb, malarstwa itp.) Po­
laków z Litwy, zorganizowana przez 
Zarząd Oddziału Towarzystwa Przy­
jaciół Grodna i Wilna, odbędzie się 
w Łomży 11 i 12 kwietnia (godz. 9.00 
- 16.00) na placu przykatedralnym. 
W czasie imprezy prowadzona bę­

dzie kwesta na Uniwersytet Polski w 
Wilnie. 

6 ŁOMŻYNIANEK ZGŁOSIŁO 
SIĘ NA ELIMINACJE ~borów Miss 
Polonia. Piątka z nich weźmie udział 
w kolejnym etapie, wyborach Miss 
Kurpi i Ziemi Łomży1lskiej. O ter­
minie poinfo.rmujemy. 

W ł~OMZY GOSCił KOMEN­
DANT Gł.ÓWNY STRAZY POŻAR­
NYCH, Feliks Dela. Zapowiedział, 

że nie będzie na razie likwidacji 
żadnych komend wojewtldzkich (był 
taki projekt w odniesieniu m.in. do 
Łomży). , 

ZAKł,AD UBEZPIECZEN SPO­
ŁECZNYCH w Zambrowie infor­
muje, że od 1 kwietnia rozpoczyna 
działalność Oddział Regionalny Kasy 
Rolniczego Ubezpieczenia Społecz­

nego w Zambrowie przy ul. Manife­
stu Lipcowego 3 (tel. ~1-56). 

DYREKCJA PANSTWOWEGO 
DOMU DZIECKA w Łomży i grupa 
fomżyńskich prawników zaprasza na 
spotkanie ( 4 kwietnia, godz. 12.00, w 
).ieclzibie Domu, ul. Polna ł6) poświę-

cone możliwościom pomocy finanso­
wej i wychowawc-„ej podopieCZll)l'h 
PDD. 
, W DRODZE NA LITWĘ GO­
SCIŁA w Łomży grupa polskich 
parlamenta1-zystów: Józefa Henne­
lowa, Bronisław Geremek, Edward 
Wende, Mikołaj Kozakiewicz, Marek 
Jurek, Krzysztof Kozłowski i Stefan 
Snieżko. 

PISANKI, PALMY (a także ko­
szyczki, baranki), rzeźby i płasko­

rzeźby oraz inne wyroby ludowe 
związane z tradycją wielkanocną 

wezmą udział w konkursie zorgani­
zowanym przez Regionalny Ośrodek 
Kultury w Łomży (dawny WDK). 
Udział w konkursie mogą wziąć 

mieszkańcy województwa, a prace 
powinny być dostarczone do ROK-u 
lub najbliższej placówki kulturalnej 
do 6 kwietnia. Szczegółowych infor­
macji udziela Teresa Pardo (tel. 34-
-50). ' 

POETA . PAWEŁ WISNIEWSKI 
będzie kolejnym gościem organizo­
wanego przez MDK-DST w Łomży 
cyklu ,,Spotkanie za autografem" ( 4 
kwietnia, godz. 11.00 w Galerii .,Pod 
Arkadami"). 

SPROSTOWANIE 

W zdaniu z tekstu ks. Jana Żelaznego 
.,Dom na wzgórrn" („Kontakty nr 13) 
pojawił się błąd . Było: „Cesarz Reodozj usz 
U zwołał w 431 roku Il Sobór Ekumeniczny 
w Efozie ( ... )''. Powinno być: „Cesarz 
Reodozjusz Il zwołał w 431 roku Ili Sobór 
Ekumeniczny w Erezi~ ( ... )". 

Autora i Czytelników pn:epra~zalll)'· 

KOMUNIKAT POLICJI 

11 marca 1992 roku wyszedl z domu 
i dotycho.as nie powt·ócil STANlSl.AW 
PUPEK, srn Stanislawa i Aleksandn z 
domu Niedbała, zamieszkaly w Pupl-;1t•h 
(gm. Turośl) . 

Rysopis: wiek 47 lat, wzrost 170 cm, 
wysmukl~ budowa ciala, wlosy krótkie, 
proste (ciemny blond), twarL owalna, n ·rn 
śniada, czoło wysokie, oczy niebieskie. nos 
maly, wąski i prosty, uszy male, odstńj iicc. 
wstawione dwa zęby z żółtego meti1lu . 

Osoby, które znają miej sce poh)tu 
lub mog;1 udzielić informacji o l!"ic 
zaginio11~go proszone są o kontal-1 z 
Komendą RejonowfJ Policji w Łom:i.y. 
ul. l\'owogrorlzka 39, tel. 54-(d luh 'z 
n aj hl i :i.szą jcrlnostką policji. 
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• Rewolucją w K .. 
zw~ł ar~ybiskup Je 
cyzję Ojca Święteg~J 
II o nowych granica bara 
Polsce. c · 

. • , ydyby istniała 
hwosc, to jedna tri . 
nyc~ .wyjechałaby 2 ~ 
wyniki marcowego SO 

moskopu. n 

•. Vof lutym odbyło ~ 
straj kow, wzięło w ni h . 
ty . c 

s. pracowników. Od 
roku z powodu strajl' 
czasu pracy wynios~ llJ 
rohoczych, podał GUS. 

• P~nad sto częst . 
schronow przeciwlotn' 
stało wysta~ionych na 
Za atrakcyjną cenę (i 
za ~et: kw.) większoo; 
wynajęli rzemieślnicy. 

. • We1yfikacja czlon · 
W1D-u prawdopodobni 
50-60 ~s. „utnvalaczy' 
ludowej po_zbawi upra~ 
kombatantow zostanie 
około 100 tys. Sybirak[Jl 
rzy NSZ i WiN. 

• „Solidarność" 2 

ceważona ·(rzez. rząd, 
przedstawi zw1ązko~i 
ro I i ty ki społecznej w 
oświ aty, kultury i slulb) 
stwierdził Janusz Polu~ 
prz~wodniczący ,,s''. z1· 
zgadza się również na 
111 grupy inwalidzkiej. 

• „Kto w Polsce p 
mostem nocuje", ,,Kto 
ryj a za ten kredyt, co 
niektóre hasła demor11 
przedstawicieli Ogóln 
Stowarzyszenia Lob~y 
ni owe. 

• Trzy tysiące pr 
hyłcgo Związku R 
pracuje dorywczo w „ 
twierdzi stołeczna poi~ 

KASZ Ylita WAS 
Kasz, czyli Marek Kasz, czyli czołowy felietonisb 

już za tydzień na stałe w „Kontaktach". Bez poli 

„kwadratowych" problemów, bez wycieczek pers 

Słowem: czysty śmiech. Nie od rzeczy będzie prz} 

humoru na luzie domagali się uczestnicy ankietycey 

Cieszy nas, że możemy go podać w dohrym wydaniu. 

JEST MISS! 

JACEK SKUBIKOWSKI I EWA KUKLI 
W ŁOMZY! 

W sobotę, 4 kwietnia w łomżyńskim hotelu . 

odbędzie się koncert galowy. Wystąpi Miss Ku~; 
Łomżyńskiej w towarzystwie gwiazd estrady, Jacka 
skiego i Ewy Kuklińskiej. Początek imprezy o g 

(karty wstępu można kupić już od godz. 18.00 

„Polonez"). K 

Imprezie patronują: „Tygodnik Ostrołęcki'',. " 
Gazeta Przasnyska" Kurier Podlaski" Radio 

" ' " ~ ~ 
-Łomża, U ni-Serwis Ostrołęka, Biurotechnika Ostr t 
razyt" Łomża, hotel „Polonez", Ostrołęcki ?środ; 
„Sztandar Młodych", „Libra Print" Łomza, p b 

ger" Ostrołęka, Pralnia Chemiczna Adama ~.~ 
Ostrołęka, Wojewódzki Ośrodek Kultury, „EspntbQ 
Telewizja Kablowa, „Juwentus" Ostrołęka, fa 
Ostrów Mazowiecka, „Gawryś" i „Bio-Uroda" os 
atelier „Joanna" Ostrołęka. 
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i belki z dachu sąsiadów 
w powielrlu. 
'iko Andrzejewskich poszło 
'1 pierwsze: poprlewracane 
1113ny dach, stodoła zamie­
, w kupę gruzu. To wszystko 
l w sekundę, dwie. Co to 

Trąba? 
'i~s?scy, którey to przeżyli, 
lfldzteli, nie potrafią tego 
I nazwać. 
c 0 ś J>oprLedziła chwila 

Kataklizm v.r RakoYlie 
gorącego, j a kby lipcowego powiell"la. 
Potem spadł deszcz. Gdy przestało 
padać, zagrllniało dwa razy. Zrobiło 
się jasno. Tylko czarny pas chmur 
pędził' i skowyczał. Ludziom wyda­
wało się, jakby oberwały się chmury. 
jakby kawał nieba ob!>unąt się i 
złączył z ziemią. A potem wszystko 
wirowało. Huk b)ł taki, jakby star­
towało kilkadziesiąt samolotów. Albo 
jakby to było bombardowanie. To 
coś kłębiło się po ziemi i zrywało 
wszystko, na co natrafiło. 

Jadwiga Chaberkowa myślała, że 

trLęsienie ziemi. 
Aleksand1·a Kozikowska, że walą 

pioruny. 
Ludzie p1-lypominają, że trey lata 

temu podobne nieszczęście zahaczyło 
o Rakowo. Wtedy pochyliło sąs iadom 

stodołę, u dwóch innych z obór 
zerwało kawałek dach~, wyrwało 
jakieś wienby. 

Aleksandra Kozikowska, 82-letnia 
mieszkanka Rakowa, pamięta po­
dobne zdarzenie z 24 czerwca 1939 
roku. 

- Wtedy była burta, potem zerwał 
się wielki wiatr i nastąpiła wichura 

straszna - opowiada. - Z jednej 
stodoły dach zerwało, a Sulewskim 
zupełnie stodołę rozwaliło. 

Nikt jednak w życiu nie przeżył 
takiej trąby, jak ta z 25 marca 
1992 r. 

Skutki pod111uchu 
Dotkliwie ucierpiało osiem gospo­

darstw. 
U Dardzińskich z nowego domu 

zerwany został cały blas1.any dach. 
Dom skrócony o strych. Dopóki 
nie wstawili szyb, pnez pierwsze 
dwie noce siedmioro dzieci (od 4 
do 14 lat) spało w kurtkach. W 
domu porozstawiane miski, bo leci 
woda. Stodoła zamieniona w gru1„ 
uszkodzona obora. 

U Chaberków największe nieszczę­
ście. Gospodarz jest już po amputacji 
zmia7.dżonej nogi. Poza tym jest cały 
poobijany, siny i ma uszkodzony 
nerw barkowy. Chaberkowa miała 

zszywaną głowę. Ich dorosły syn, jak 
zobaczył przywalonego ojca gruzem, 
w moment posiwiał i - jak okre­
śla jego matka - „dostał szału". Z 
ich domu dach porwało i odrtuciło 

Możeiny na sobie polegać 

daleko na · łąki. Stnępy strychu, na 
sąsiednich · polach. Meble. garnki, 
odzież, która się tam suszyła - nie 
wiadomo gdzie poniosło. Poza tym 
rozwalona obora. 

Na polach gospodar-zy rezesłane 
siano i słoma, wymiecione z porozwa­
lanych obór i stodół. Krokwie wielkie, 
;;,e trzech mężczyzn ich nie udźwi­
gnie. Eternit połamany na wióry, 
różne belki, blachy, garnki, wiadra, 

szmaty. 
U Kozikowskich zmia7,dżony cią­

gnik, drugi uszkodzony. Zabudowa­
nia tak samo jak u innych. Poni­
szczone maszyny rolnicze. Cztredzie­
stoletnie jabłonie i przedwojenne lipy 
powyrywane z korzeniami. 

Do Chylińskich przybiegła za­
krwawiona Załęska. Chylińska w 
skarpetach biegała po podwórzu i 
nie czuła, że w nogi mokro. Pa­
trzyła przerażona na spustoszenie 
dokonane w dwie sekundy. 

Gospodarskie podwórta: Sęków, 
Chylińskich, Załęskich, Piekarskiej, 
Andrzejewskich podobne są do Dar­
dzi1iskich i Chaberków. Tkną grozą. 

Pnerażenie mieszkańców Rakowa 
Starego nie opuszcza. 

Ta wielka tragedia wydanyła się 
w środę. A w dwa dni później znów 
się zachmur-eyło. Znów dwa razy 
7,agrzmiało. Wszyscy znieruchomieli. 
Na szczęście tym razem gr-Lmot nie 
był złym zwiastunem! 

Po111oc 
Następnego dnia po tragedii 

wszystkich dotkniętych kataklizmem 
ze słowami współczucia i pociechy 
odwiedził ksiądz proboszcz Tadeusz 
Sutkowski. 

Inspektorzy PZU i „ Westy" wraz 
z dyrektorem Oddziału w Łomży 
Zbigniewem Sasinowskim, badali i 
szacowali straty. 

Dardzińscy, którzy z braku pienię­
dzy nie byli nigdzie ubezpieczeni (na 
dziewięcioosobową rodzinę pracuje 
tylko ojciec; jest woźnym w szkole) 
są wdzięczni za wyjątkową życzli­
wość kierownika agendy „\\Testy" w 
Kolnie, Waldemara Sadowskiego. W 
obliczu tego wielkiego nieszczęścia, 

nie bacząc na formalności, pnyszedl 
im z pomocą. Ubezpieczeni w „We­
ście" już we wtorek, 31 marca, mogli 
odebrać odszkodowania. 

Niestety, pokryją one szkody tylko 
w części. Żaden z poszkodowanych 
nie miał ubezpiecwnego mienia. 

- Odbudowa gospodarstw będzie 
bardw trudna - mówi dyrektor Sa­
sinowski. - Być może uda nam się 

znaleźć jakąś formę pomocy poza 
odszkodowaniami z tytułu ubezpie­
czenia budynków. 

Także szybko zareagował Rejon 
Energetyczny w Łomży, który pospie­
szył z usuwaniem szkód, by dotknięci 
katastrofą, mieli jak najprędzej prąd. 

(Za tydzień: niesamowity fotore­
portaż z Rakowa.) 

MARIA TOCKA 

którzy wid· . I' k . . . . 
81
• zte 1 s utki kataklizmu, są wstrząśnięci. Odbudowa tego, co zmszczyła natura, jest ponad siły i możliwości mieszkańców 

"'rego. . 
~· . tzmh pod Kolnem to jednak nie „hit", którym mogą zagrać politycy, działacze, ministrowie. Nie trafi na czołówki wiadomości 
• nyc , czy centralo • • N' · h " • · R · · · l-Omzyński . eJ prasy: ae rus~y ~nac ma panstwoweJ po1~1ocy. akoWiame mogą hczyć na życzliwość sąsiadów, mieszkańców 
ów eJ. Potrzebne są me tylko p1emądze, ale pnede wszyslkun pomoc firm budowlanych, transportowych wytwórców materiałó 

h ' ~rzydałyby się plandeki, by ludziom nie lało się na głowy. · ' w, 

anuaniy sp • l t l li (42 43 · 42 44 ' · · · · owa1z . e.cJa ny ee on • • 1 • ) , l>od klorym będzie dyzurował dz1enmkarz dziś i jutro (2 i 3 kwietnia, godz. 8.30-15.00) i 

1ll „ głoszema pomocy dla rakoWian. 
y, le możemy b' I · · · i · · · . . na so 1e po egac 1 wspo nynu s1łam1 odbudowac Hako"o w kilka miesięcy. lm samym życia na to nie starczy! 
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dokończ. ze str. 1 

F ormalnie Za.kłady Gospo­
darlci Komunalnej i Mie­
szkaniowej nie istnieją od 

26 lipca ubiegłego roku, kiedy 
to Rada Miasta 1 Gminy pod­
jęła uchwałę o lik.'Widacji. W ich 
miejsce powołała nową jednostkę 
budżetową Zakład Usług Komu­
nalnych (ZUK). Załoga ZGKiM 
liczyła wówczas, razem z dyrek­
torem, 27 pracowników (w tym 
ośmiu umysłowych). 

Nowo powołany ZUK, zgod­
nie z decyzją Rady, miał zatrnd­
niać kierownika, magazyniera 1 

15 pracowników fizycznych. Całą 
obsługę biurową i finansową 
miał świadczyć Urząd Miasta 
i Gminy. Przy likwidacji pracę 
tr:._1:cili wszyscy pracowni<..)' umy­
słowi. Fizyczni zaś, według za­
pewnień burmistrza, mieli być 
zatrudnieni. Solidarna załoga na 
decyzję Rady odpowiedziała naj­
pie1w odwieszeniem pogotowia 
strajkowego, a następnego dnia 
strajkiem. Uważała bowiem, że 
Uchwała o likwidacji Zakładów 
nie jest zgodna z prawem. Nie 
~puściła na teren ZGKiM likwi­
datora i szukała rozstrzygnięcia 
konfliktu w Sądzie Rejonowym 
w Grajewie, Sądzie Wojewódz­
kim w Łomży, Naczelnym Sqdzie 
Administracyjnym w Warszawie. 
Miejscowe władze, które swoją 
decyzję uważały za ostateczną, 
nie chciały rozmawiać ze strajku­
jącymi. 

- Jak mużm\ strajkować, kiedy 
zakład nie istnieje - dziwiła się 
wówcza Zdzisława Pelszyńska, 
przewodnicząca Rady. 

Konflikt ZGKiM z burmi­
strzem i Radą Miasta i Gminy 
Goniądz uwał ponad rok. Wła­
dze uważały, że jednostka ta jest 
zbyt kosztowna, że trzeba ją re­
organizować i redukować w niej 
zatrudnienie, hy obniżyć koszty 
n trzymania. 

Pracownicy ZGKiM nic przyj­
mowali argum~ntów finansowych 
micjscnwych w!adz. Uważali , że 
wszystkie ich zabiegi, rzekomo 
w majestaci prawa, S<l czystą 
odgrywką burmistrza Zbigniewa 
Studniarka, który kiedyś dyrek­
t.orowal Zakładom . 

J uż po decyzji o likwidacji, 
w czą,sie tJwania tzw. strajku 
czynnego. pracownicy udowod­
nili, że potrafią być finansowo 
niezależni. Ponad pół roku (od 
27 lipca ub. r. do 19 lutego br.), 
choć mieli zablokowane konto 
bankowe, na bieżąco wykonywali 
wszystkie zlecane im usługi. 

W rzw. mictdzyczasie burmistrz 
konsultowal z miejscowym poste­
runkiem policji możliwość usu­
nięcia z terenu Zakładów strajku­
j<1cych. Policja jednak nic inter­
weniowała. Obic strony czekały 
więc na stanowi ko NSA oraz 
na wyrok Sądu Wojewódzkiego 
w Łomży. 

RozstrzygniQcia sadowe nade­
~Zł\' "" końcu Slj CZnia i były nie­
pomyślne dla scrajkuiących. NSA 
odrzucił ich skarg(( na decyzję 
Rady Miasta i Gminy o likwi­
dacji Zakładów , Sąd Wojewódzki 
wyrokiem z dnia 30 stycznia 
nakazał opuszczenie nierucho­
mości , pomieszczeń i oddanie 
mienia władzom miasta. Liczyli 
jeszcze na mediacje prowadzone 
z udziałem wojewody łomżyń­
skiego. i wiceprzewodniczącego 
"cjmiku Samorządowego. Załogo 
zaproponowała, że w zamian Z'1 
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użytkowanie sprzętu, za darmo 
świadczyłaby usługi w zakresie 
utrzymania czystości w mieście 
i opalałaby budynki komunalne. 
Propozycja nie została przyjęta. 

Likwidator Eugeniusz Szklan­
ko konsek.-wencnie egzekwował 
wyrok Sądu Wojewódzkiego. 
Dwa razy upominał strajkują­
cych, że jeżeli dobrowolnie nie 
opuszczą terenu Zakładów, wyśle 
do nich komornika. 

19 lutego załoga zdecydowała 
się przekazać majątek likwidato­
rowi i wyjść za bramę. 

J cszczc tego samego dnia li­
kwidator z komisj <1 inwenta­
ryzacyjną przekroczyli bramę 

Zakładów. Pieiwsza rozbieżność 
zdań dotyczyła protokołu mienia. 
Eugeniusz Szklanko nie chciał 
zgodzić się na sformułowanie: 
„Komitet Strajkowy wrnz z za­
Iog<i ZGKiM kończy swą dzia­
łalnogć gospodarczą„. Uważa on 
bowiem, że dzialalno.~ć gospo­
darcz11 Zakłady skończyły latem 
ubicglego roku, a p0tem upra­
wialy zwyklą samowol~. Wycho­
dząc z tego założenia następ­
nego dnia likwidator wręczył 21 
pracownikom ~wiadectwa pracy. 
Informowały one, że pracownicy 
zatrudnieni byli do 23 sierp­
nia, a umowa o pra\.:C( została 
ze1wana na· podstawi~ art. 52, 
czyli „za uchylanie sk od obo­
wiązków". 

W kilka dni późni ·j okazało 
się, że wszyscy zwoln ieni posia­
dają drugie świadectwa pracy, 
wydane przez byłego dyrek_. 
tora ZGKiM. Tc zaświadczaj<i, 
iż pracowali do 19 lutego i 
umowa o pracę została rozwią­
zana na skutek likwidacji za­
kładu. Na podstawie tych do­
kumentów bezrobotni zarejestro­
wali si~ w Rejonowym 13iurzc 
Pracy. Wydane przez likwidatora 
'wiadectwa, zgodnie l nowymi 
przepisami, uniemożl iwiłyby im 
otrzymanie zasiłków. Eugeniusz 
Szklanko uważał za sw.)j obowią­
zek poinformować prokuratur(( 
i Biuro Pracy o posługiwaniu 
się rzekomo fałszywymi doku­
mentami. Decyzji prokuracu1y je­
szcze nic ma, natomiast w 13iurze 
Pracy zwolnieni z ZGKiM napo­
tkali pic1wsze trudności. Dopiero 
po konsultacjach z Wojewódzkim 
Diurem Pracy wyplacono im pie­
niądze. 

o 
c:a. 

Wydane przez likwidatora 
świadectwa pracy wyrządzają by­
łym pracownikom jeszcze jcdnq 
krzywdę finansow;;1. Gdyby za·· 
świadczały one, że pracm'> nicy 
utracili prac(( na skutek !i l-s. i­
dacji zakładu, co jest zgodne z 
prawdą, bo przecież ZGKiM już 
nie istnieje, wszyscy otrzymaliby 
odprawy. Teraz nikt nic nie do­
stał. Wśród zwolnionych są tylko 
czte1y osoby samotne. Inni mają 
rodziny i dzieci. Znowu rak so­
lidarnie jak poprzednio 21 osób 
wniosło pozew do Sądu Pracy w 
Grajewie. 

- Przecież wszyscy pracowali­
śmy w tym okresie - zapewnia 
dyrektor. - Mamy na to doku­
menty. Nie mogliśmy ich zosta­
wić w zakładzie, bo jak byśmy 
udowodnili przed sądem swoją 
działalność? 

- Żaden przepis prawa ni c 
mówi o strajku czynnym, w1~c 
jak mogli pracowac - oburza 
si(( likwidator. - Ni ma na to 
żadnego śladu . 
Calą dokumentację posiadają 

byli pracownicy, którzy odpowia­
dali za ni<1 w czasie istnienia 
ZGKiM. Dlatego też inwentary­
zacja prowadzona jest w oparciu 
o dokumenty, które kończą się 
na dacie 26 lipca .1991 r. Na ich 
podstawie niedobo1y w magazy­
nach obliczono na 112 248 728 
zl i l O gr. W kasie pozostawiono 
144 zł i 10 gr. 

Eugeniusz Szklanko twierdzi, 
że b)7ł przygotowany na ruin<(. 
Skuro strajkujący tak długo tu 
trwali, wiC(c musieli wyprzedawać 
majątek. Uważa też, że spotkał 
się z próbami sabotażu. Gdyby 
jego pracownicy nic zauważyli, 
że zawór za pomp<! wodną na 
kotle c.o. jest zakrqcony, wszysc..yi 
wylecieliby w powietrze. W kilka 
dni później jednoczdnie pękły 
w obu ubikacjach wężyki od 
wody. Z pomieszczeń biurowych 
wynieśli 280 wiader wody. 

Były dyrektor odpiera za­
rzuty niedoborów magazyno­
wych. Twierdzi, że w uhieglym 
roku założyli ponad 40ll instala­
cji gazowych, a bu tle są towarem 
handlowym i były w ci<1głym ob­
rocie. 

Niemniej na ostatnim posie­
dzeniu Zarządu likwidatur po­
informował o wy okich niedobo­
rach i zo tał zobowiązany do spo-
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I 
Łomżyńskiej Spółdzielni 

iowej na mieszkanie 
dotąd 223 rodziny (w 
I dziesięć i więcej lat). 

się wreszcie. Kluczy 
'ęlo 160 rodzin! Po la­
czędzania, ~adziei, nie 
na kolejne dziesiątki mi­
Będą się dalej gnieździć 
· w, u teściów, w za­
reb ,,starych zasobach". 

w lokalach zakłado­
. e, że póki co, stamtąd 

nie wyrzucą. 
lemy? Nie ma żadnych -

ranciszek Poreda, prezes 
lm}'Stko się wali. 
d Spółdzielnia w latach 

ego kryzysu oddawała ... 
~ii'Ci bloków. W 1989 
ok. 80 mieszkań, w 1990 
llO, w roku ubiegłym 
e w kraju już padły) 

mieszkania (najwięcej od 
~). W tym roku odda 
. niezupełnie tyle, bo na 

ma chętnych) i... na 
'ee. Są uzbrojone tereny 
o który potykają się inne 
elnie), nie ma członków. 
'ali szkoły, przedszkola, 

dom kultmy. Teraz nie 
i kogo stawiać domów. 

by powiedzieć, że dla 
dobrze i źle. Dobrze, 
a mnóstwo problemów, 
ą spółdzielnie. Wystar­
zająć się tylko eksplo­

temont~mi, działalnością 
rczą. Zie, ho nawet ta­

. 1~mywanie Spółdzielni 
Clących czynnościach jest 
e. 

. kwartał 1992 roku 
zamknięty jeszcze bez 

.~le co dalej? Można by 
~nsze. Na to prezes 
się zgodzić. 

:ego ,mam być ofiarą 
· atakow? Jeżeli Rada 
ie. taką uchwałę - odcho­

da prezes. 
li 

lll' . 
1:-f kazdego dnia przy-
o~otnych. Nie ma ma­

. ~daw pracy (podobnie 
· e, Kolnie i innych ma­
laSiach ). Rosną zadłuże-

nia lokatorów wobec spółdzielni. 
ŁSM wystąpiła do Sądu prze­
ciwko około 60 rodzinom, które 
nie płacą czynszu. Połowa wy­
roków skazujących jest jednak 
niewykonalna: komornik już nie 
ma czego zajmować. Lokatorzy 
nie chcą też wyciągać ręki do 
Opieki Społecznej; czują się upo­
korzeni sytuacją. A Opieka sama 
do nich nie przyjdzie. 

Jeżeli Rada podniesie czynsz, 
być może kolejni mieszkańcy 
przestaną płacić. Jeżeli nie pod­
niesie, nie będzie możliwości wy­
brnięcia z długów, opłat, zobo­
wiązań. Co robić? N ad tym głowi 
się teraz kierownictwo Spół­
dzielni. I nad portfelami swo­
ich lokatorów. Bo ich wydatki 
przekraczają dochody. 

W roku ubiegłym Spółdzielnia 
wydała na remonty 20 miliar­
dów złotych. Z tego członkowie 
zapłacili tylko półtora miliarda. 
Resztę wyszarpano z budżetu 
państwa, z umorzonych kredytów 
bankowych. Obecnie są rozpo­
częte prace na 6 miliardów, a 
potrzeba 15. Gdy prezes wcho­
dzi do swego biura, wykonawcy 
stoją i patrzą: „Nic nie ma?" 
„Nie ma". Idą, robi'l dalej na 
własne 1yzyko, licząc na to, że 
przecież jakaś sprawiedliwość je­
szcze istnieje. I swoje pieniądze 
dostaną. 

- My też ryzykujemy - mówi 
księgowa Maria Rainko - żeby 
nie siedzieć, żeby coś robić. 

- Walczę o te pieniądze -
prezes się dene1wuje - ale z 
jakim skutkiem? 

Ocieplanie budynku kosztuje 
od 200 milionów do miliarda. 
Połowa bloków już ocieplona. 
Ale WPC tego w rachunkach nie 
uwzględnia. Mają do zapłacenia 
5 miliardów i rosną odsetki. 

- Nie mamy i nie damy -
mówi główna księgowa Wydziah1 
Budżetowego Urzędu Wojewódz­
kiego. Skończyły się możliwości 
płatnicze „na górze". 

W sumie potrzeba ok. 20 mi­
liardów złotych. Od lokatorów 
Spółdzielnia dostaje miesięcznie 
8. W skład „czynszu" wchodzi: 

. energia elekt1yczna (podrożała 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

trzy razy), częściowa opłata cie­
płej wody i c.o., resztę pokrywa 
dotacja z budżetu państwa (tyle, 
że nie pokrywa, bo jej nie ma). -
Za wodę i ścieki lokatorzy płacą 
1700 zł za metr sześcienny -
Spółdzielnia dopłaca do każdego 
metra 1100 zł (2800). Podrożało 
paliwo, transport. A remonty ... 

- Podwyżka jest nieunikniona 
- potwierdza zastępca prezesa 
Ryszard Siedlecki. 

Czy portfele ją wytrzymają? 
Powrót do punktu patowego. 

m 
Winą za ten stan rzeczy prezes 

Poreda obciąża władze miasta. 
Za mało dbają o bezrobotnych, 
o uruchamianie małych zakła­
dów pracy. Prezes jest radnym 
miejskim, mówi więc i przeciwko 
sobie? 

- Tak. Bo nie znajduję uzna­
nia na forum Rady - stwier­
dza gorzko. - Bo nie jestem z 
tego obozu. A przecież czuję się 
normalnym Polakiem. I byłem 
rozliczany za pracę, a nie za 
politykę. 

Mówi, że w „Polsce spółdziel­
czej", ŁSM była znana z dobrej 
roboty. Jeszcze nikt nie myślał o 
przetargach, a oni już w ten spo­
sób szukali taniego wykonawcy. 
I znaleźli w... Olecku. Thmtej 
firmie opłaciło się dla nieb budo­
wać, miejscowym nie. Budowali z 
rozmachem, projektując komple­
ksowo, a nie sypialniane blokowi­
ska, jak chociażby w Warszawie. 

Szukali rezeIW, oszczędności? 
Tak. Chcieli założyć liczniki na 
ciepło i wodę. Lokatorzy pła­
ciliby sami, tak jak za energię 
elektryczną w zależności od po­
trzeb. Od dwóch lat o to się bili. 
Bez skutku. Nawet tam, gdzie 
już założono liczniki na wodę 
(domki na Leśnej), rozliczane 
są nadal globalnie. Ministerstwo 
odpisało: „Nie przewiduje się 
proponowanego przez Spółdziel­
nię rozwiązania" . Przepisów nie 
przeskoczysz. 

Zmiejszyć załogę? Już więcej 
nie można. Kto będzie pracował? 

Prezes powiada, że ja.ko do­
bry gospodarz miałby jeszcze 
tylko dwie sprawy do załatwienia: 

pierwsza podziękować załodze za 
pracę. I druga - podziękować 
osobiście za pracę. 

- Włożyłem tu 14 lat mo­
jego życia. Nie chcę patrzeć, jak 
wszystko ulega ruinie. 

Tuk to widzi: Spółdzielnia nie 
zapłaci za prąd, odetną. Za wy­
wóz śmieci, nie wywiozą. Za 
wodę, zamkną dopływ. 

- Miasto przejmie Spółdziel­
nię. 

IV 
- Miasto? Oznaczałoby to, że 

miasto zbankrutuje - powiada 
Marek Przddziecki, prezydent 
Ło:mży. Miasto nie jest ani or­
ganem założycielskim ani kon­
trolnym łSM. Członkowie mogą 
działać jedynie przez Radę Nad­
zorczą. Nie mają kandydatów, 
mogą się podjąć działalności gos­
podarczej. Już budują garaże, pa· 
wilony handlowe, wynajęli miastu 
Osiedlowy Dom Kultury za mi­
liard rocznie. 

Prezydent przyznaje: muszą 
zapaść centralne decyzje, musi 
powstać pewien system. Przemysł 
mieszkaniowy jest bowiem moto­
rem gospodarki. 

Jak zapewnić ludziom pracę? 
Miasto nie jest w stanie dać 
zatrudnienia. Walczy o każde 
stanowisko, zwalnianych jest kil­
kaset. Problem następny: przez 
rok biorą zasiłek, a potem idą 
do Pomocy Społecznej (zasila­
nej przez ~ miasta). A kasa 
jest pµsta. W obszarach najwięk­
szego bezrobocia są najniższe 
podatki. Bezrobotni przecież nie 
płacą. 

- Czy dostrzegają ten mecha­
nizm „na górze"? - zastanawia , 
się prezydent - i z czego tworzyć 
miejsca pracy? Budżet Łomży 
(62 miliardy) jest mniejszy o 10 
miliardów od budżetu Suwałk. 

- Bez pomocy z zewnątrz nie 
damy rady. 

Próbują. Do wałki z bezrobo­
ciem powstała Agencja Rozwoju 
Regionu Wschodniego Mazow­
sza. Ale to dopiero początek . 

(Tekst oddany do druku 21 marca. 
Posiedzenie Rady I.SM, która podejmie 
decyzję o ewentualnych podwyżkach czyn­
szu, prtewidziane jest na koniec marca). 

KONTAKlVS 

' 
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PATRONKA 
w 

BLASKU 

Szkoła Podstawowa nr 6 na­
leży do najstarszych w Łomży. 
yv obecnym budynku placówki 
przy ul. Dwornej w latach 1919-
·1922 )llieściło się Wyższe Semi­
narium Duchowne. W roku 1922 
powstała tu Szkoła Powszechna 
otrzymała numer 1. Jej patronką 
stała się Królowa Jadwiga. 

Od wybuchu wojny do cze1wca 
1941 pedagodzy prowadzili tu 
~ajnd nauczanie. Po wkroczeniu 
Niemców budynek stał się ich 

· szpitalem polowym. W paździer­
niku 1943 roku przygotowywali 
si<; do wysadzenia budowli. Od 
zagłady uratowała budynek dłu­
gol~tnia woźna szkoły, Wiktoria 
Surowiec, która wykupiła go od 
Niemców za ... . 30 kg słoniny i 10 
litó1w wódki. 

Po wojnie pie1wszy dzwonek 
zabrzmiał 1 września 1945 roku. 
Kierownikiem szkoły został Wło­
dzimierz Fedyszyn, znany łom­

żyński nauczyciel. 
Niestety, imię patronki ode­

szło w przeszłość razem z tym, 
co „przedwojenne". 
· Nadszedł rok 1989. Propozy­
cję przywrócenia dawnego imk­
nia szkole zgłosiła na zebraniu 
Rady Pedagogicznej dyrektorka 
,.s76stki'', Kryscyna Dunaj. Sa­
morządy kJasowe zdecydowały 
niemal jednogłośnie: Królowa 
Jadwiga. Propozycję tę zaak­
ceptowali zarówno nauczycie le, 
jak t rodzice, którzy wraz z 
zakładem opiekuńczym szkoły, 

Cechem Rzemiosł Różnych, zo­
bowiązali się także do składki 
pieniężnej na sztandar. 

Uroczystość nadania „szóstce" 
imienia Królowej Jadwigi odbyła 
się 22 cze1wca, zaś poświęcenia i 
nadania sztandaru - 19 paździer­
nika 1990 roku. Mszę świętą 

odprawił biskup łomżyński Ju­
liusz Paetz, który także poświęcił 
sztandar. 

Pic1wsza rocznica cych uroczy­
stości nie pozostała jedynie datą 
w kalendarzu. Przed portretem 
patronki młodzież złożyła kwiacy 
i zapaliła świece, uczestniczyła 
we mszy świętej . w inscenizacji 
uczniqwie przedstawili epizody z 
życia Królowej, recytowali na­
pisane przez siebie wiersze o 
patronce. Na kiermaszu .książ­

kowym każdy mógł k.'upić m.in. 
publikację Zbigniewa Święcha pt. 
„Budzenie wawelskiej pani". 

Postać patronki i jej czasy 
popularyzowane są w różnych 

formach nie tylko na lekcjach 
historii. Stałe ekspozycje w każ­
dej klasie i rub1yka w szkolnej 
g:m;rce, konkursy wiedzy o Kró­
lowej, prace plastyczne „z epoki", 
poszukiwanie legend związanych 
z jej osobą, to codzienna praca 
oświatowa. W planach m.in. spo­
tkanie ze Zbigniewem Święchem , 
wycieczka do Krakowa, odszu­
kanie i nawiązanie kontaktu ze 
szkołami w kraju, noszącymi imię 
Królowej Jadwigi. (gab) 

I BUTLA PRZED SĄDEM 
O<l połowy marca mieszkańcy 

Grajewa mogą wybierać w do­
stawcach gazu. W mieście poja­
wiła się p1ywatna firma dystrybu­
cyjna, która oferuje butlę gazu 
za 76 tys. zł. Dotychczasowy mo­
nopolista, Przedsiębiorstwo Gos­
podarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, sprzedawał gaz po 86 
tys. Leszek Kulbacki i Krzysztof 
Chojnowski postanowili zaryzy­
kować, sprzedając gaz z łomżyń­
skiego „Korgazu" o kilka tysięcy 
taniej. Rozlepili ulotki, zarekJa­
mowali swoje usługi w prasie i 
czekali na chętnych. 

Kilka dni po rozpoczęciu przez 
nich działalności Krzysztof Mio­
duszewski, dyrektor PGKiM-u 

Sybiracy, ubiegający 

zdecydował się obniżyć cenę do 
75 rys. za butlę. 

- Zmusiła mnie do takiego 
kroku konkurencja. Nie bronię 
się przed nią, ale gra musi być 
czysta. Tymczasem oni weszli na 
nasz teren nieprawnie - mówi 
dyr. Mioduszewski. 

Dyrektor zarzuca konkuren­
tom bezprawne używanie butli, 
będących własnością PGKiM-u. 
Dostawcy odbierają puste bu­
tle i zabierają na wymianę. Nie 
wszyscy klienci orientują się, że 

korzystają z usług odrębnej firmy, 
a nie gałęzi komunalnego przed­
siębiorstwa. 

Ewa Chojnowska, żona właści­
ciela wyjaśnia, że przed rozpo-

• 

częciem działalno ~ . 
PGKiM o swoich SC! ~ 
p . . ZaJn1 

rzy:na1e, ze nie info 
chęci wykorzysta . 
tli. n1a cu 

- Na razie Woz· 
własnych butlach. x'7 
początku 505 sztuk _ 
- Mamy specjalnie 
wany do tego cel 
J -1· kl. u es i ienci odda· 

b
. Ją 

to , ierzemy. Jak ma
111 

wac? Czekać, aż PG~ 
rze wszystkie swoje wo 

Na pomysł utworie­
dystrybucyjnej wpadli 
urlopu w Augustowie 
łają aż trzy takie fi~ 
pieniądze na sprzęt, reJ; 
tle, ubezpieczenie i 
podbić iynek. 

Dyr. Mioduszewski . 
proces sądowy. Gog) 

się o uprawnienia komba­
tanckie, powinni złożyć w 
swoim kole lub najlepiej 
bezpośrednio w Oddziale 
Wojewódzkim w Łomży na­
stępujące dokumenty: 

SWIADECTWO Z LAG 

1. dokładnie i czytelnie 
wypełniony kwestionariusz 
(otrzymają go w siedzibie 
koła lub oddziału, nazwi­
sko i imię należy pisać w 
kratkach, po jednej literce 
w kratce, dużymi, drukowa­
nymi literami), 

2. życiorys (konie-
cznie trzeba opisać prze­

bieg zesłania, pobytu w ła­
grze, szczególnie, gdy były 
zmiany miejsca pobytu), 

3. dokument lub doku­
menty potwierdzające fakt 
i okres zesłania (łagru). 

Najlepszym dokumen-
tem jest oryginalne zaś­

wiadczenie Komisji do 
Spraw Ewakuacji osób na­
rodowości" polskiej 1 ży­

dowskiej, wystawione przed 
wyjazdem z zesłania. Sy­
biracy, posiadający takie 
zaświadczenie nic muszą 

składać żadnych in­
nych dokumentów, ani ze­

znań świadków. Zaświad­

czenia te otrzymywały tylko 
osoby pełnoletnie, a dzieci 
były wpisane do zaświad­

czenia opiekuna. Może na­

leży sprawdzić w biurze 

meldunkowym, w siedzibie 
dawnego powiatu, czy przy­
padkiem zaświadczenie to 

nie zostało złożone przy 

wyrabianiu pierwszego do­
wodu osobistego. 

Tak samo ważnym jest 

każdy inny dokument, w 
którym wpisane jest miej­
sce pobytu na zesłaniu i 
data powrotu. Jeżeli za­
świadczenie zawiera tylko 
jedną z tych informacji 

(przykładowo tylko mi~j­

sce pobytu, albo tylko datę 
powrotu), brakującą infor­
mację koniecznie trzeba 
udokumentować. Można to 
udowodnić innym doku­
mentem lub zeznaniami 
pomocniczymi dwóch wia­
rygodnych świadków. 
Świadkami pomocni-

czymi mogą być tylko tacy 
sybiracy, którzy mają wia­
rygodnie udokumentowany 
pobyt na zesłaniu. Przynaj­

mniej jeden świadek musi 
mieć dokument wystawiony 
na zesłaniu. Do oświad­

czeń świadków należy ko­
niecznie dołączyć kseroko-

1>ie dokumentów, poświad­
czone przez przyjmującego 

wniosek. 
Kierownik Urzędu do 

Spraw Kombatantów i 
Osób Represjonowanych 
wyraził zgodę na prz,Y.j­

mowanie, w drodze wy­
jątku (i dopiero po wy­

czerpaniu wszystkich moż­
liwości zdobycia dokumen­

tów), wniosków udokumen-

towanych tylko zezn 
świadków. Świadko 
rych zeznania maj~ 
za dowód podstawo 
wiane są szczególn' 
strzone wymagania. 
oni mieć oryginalne 
menty, w których 
znacznie wpisano 
zesłania i musi on 
dzać się z miejsc 
słania wnioskodawą 

być przynajmniej I 
r~jon). Dodatkm11 
maganiem jest poi 
przez świadka zaś~ 
nia o przyznanyc~ 
nieniach z tytulu 
tacji lub łagru (m 

ten sam rodzaj 
co u wnioskoda" 
jeszcze jeden d~ 
warunek: świadkow 
muszą składać sii 

znania bezpośredni 
Komisją Weryfika 

Oddziale. 
Do kwestionari 

Jeży dołączyć d\iie 
fotografie legityma 
odcinek emerytury, 

Wszystkie fo 
najlepi~j ,jest . 
w Oddziale WoJe~ 
Siedziba Oddzialu 
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Rowerzyści 
wnie co kilka dni ludzie 
i się do nas z jednym, tym 
~robieniem: zginął rower. 

nic było w tym nic nad­
nego, ale gdy pokrzyw­
zaczęło nagle przybywać 
wątpliwości, że działa 

.· nieźle zorganizowana 
ka grupa. 

Przydał im się kazdy rower: 
składak, wyścigowy, mały, duży. 

Ginęły z klatek schodowych, piw­
nic, pozostawiane przed skle­
pami, przed domem. Kamień w 
wodę. 

Zajęło nam to nkco czasu, 
ale rowerowy gang udało nam 
si<( wyłapać w komplecie. Ta 
„nieźle zorganizowana złodziej­
ska grupa" składała si<;, z siedmiu 
członków. Sam szef liczył sobie ... 
9 lat. 

Zaczęło się od płaczu i kręce­
nia, zrzucania winy na drugiego. 
Na pytanie, dlaczego kradli ro­
wery padała niezmiennie ta sama 
odpowiedź: „Chciałem trochę po­
jeździć, bo nie mam swojego .. .''. 
Jednak okazało się, że „pożycza­
nie" roweru nie konczylo się 

na samej przyjemnośĆi jazdy. 
Sprytny gang przemalowywał i 
zamieniał części , wydrapywał nu­
me1y fab1yczne. 

Tworzyły go dzieci z różnych 
rodzin. W jednych na nasze 
ustalenia odpowiadano z obu­
rzeniem: „Moje dziecko tego nie 
zrobiło"; w innych nikt nie re­
agował na widok roweru, kcó1y 
dziecko nagle ścicignctło do domu. 

9-lccni szef powiedział nam: 
„Tak się robi z samochodami na 
ame1ykańskicb filmach"'. 

Bilety 
W tej rodzinie żadne z dzieci 

nic musiało ukrywać swoich zło­

dziejskich skłonności. Ojciec pił, 

matce też smakowało. Dzisiaj 
obaj bracia są rozdzieleni: je­
den w poprawczaku, drugi w 
areszcie. Wtedy starszy miał 11 
lat i przewodził pewnej „grupie 
specjalnej". 
Dział ali znakomicie. Udawało 

si((. Wci<igato niczym hazard. Aż 
wreszcie pewnej nocy zakradl i się 
Jo kolejnej piwnicy. Pech chciał, 
że właśnie nadszed ł właściciel. 

Był szybszy. Chwycił uciekiniera. 
To była ta przysłowiowa nitka do 
kłc;bka. Sam szef! 
Zaczynając przeszukanie zna­

leźliśmy w kieszeni kurtki dwa 
bloczki biletów na „czerwoniak". 
Na pytanie sk<1d je ma odpowie­
dział bez mrugnięcia okiem: „Ta­
tuś jest tam kierowcą i mi dał". 

Nagle zza podszewki wysypało 
si<( kilkanaście takich bloczków. 
Nie był już w stanie wymyśleć 

żadnej odpowiedzi. 
Sypną ł kolegów. Zagadkę ma­

sowych włamań do kiosków, piw­
nic, warzywniaków mieliśmy roz­
wiązaną. Na wpadkę szef za­
reagował krótko i filozoficznie: 
„Takie jest życie" . 

Fortuna 
kołem się toczy 

Właśnie w środl...'ll nocy wró­
ciłem ze służby. Miałem zamiar 
położyć się spać, ale jeszcze wyj­
rzałem przez okno. W tym mo­
mencie nie sądziłem, że służba 

znacznie mi się przedłużyła. Oto 
nagle zobaczyłem jak na dłoni : 

trzej mężczyźni, tuż przy la­
tarni, majstrowali przy zapar­
kowanym samochodzie. Dwóch 
właśnie nieco go uniosło, trzeci 
odkręcał koło. Uporawszy się z 
robotą, spokojnie ruszyli z łupem 
przed siebie. Szybko zbiegłem 

na dół. Ruszyłem za nimi. Roz­
stali si<( przy pewnym bloku . 
Poszedłem za tym z kotem pod 
pachą. Nie zdradzę szczegół ów 

naszego spotkania. Najważniej­

sze, że przyjechał radiowóz i 
mieliśmy jednego złodzieja w rę­
kach. 

Nie muszę opisywać jego za­
skoczenia. Początkowo twierdził 
uparcie.że był sam, ale sypnąłem 
mu argumentami nie do odpar­
cia, więc musiał zmienić swoją 
wersję. Jako wspólnika wymie­
nił ... sąsiada. Fakt. Wszystko się 
zgadzało. Sąsiad oznajmił żonie, 
że wyjeżdża do rodziny na ty­
dzień, po czym przeniósł się za 
ścianę, do kumpla. Trzeci wspól­
nik mieszkał w sąsi edniej klatci.;. 
I tak urzędowali przez siedem 
dni. Tej nocy zabrakło im na 
wódkę. 

Tymczasem, jeszcze w trakcie 
przesłuchiwania tego „z kołem'', 

otrzymaliśmy telegram od policji 
z sąsiedniego województwa. Wła­
śnie szukali naszego złodzieja; 
miał na sumieniu kradzieże i 
oszustwo. 

U sąsi ada znaleźliśmy jeszcze 
dwa koła. Okazało się, że kilka 
zdążyli już sprzedać. 

·. · Uczelnia'' 
~ '1 ' ' • 

I tak „pracowity" tydzień wre­
szcie si<( skończył. 

„Zgwałcił i już ... " 
Pewna 14-latka wpadła do ko­

mendy z płaczem . „Zostałam 
zgwałcona. W Polonezie, oznaj­
miła dramatycznie. Tu padło 
nazwisko mężczyzny. Wyglądała 
okropnie. Brudna, rozczochrana. 

Pojechaliśmy natychmiast do 
hotelu. Zaspany gość ze sto­
licy bardzo s ię zdziwił na nasz 
widok. Owszem, dziewczynę po­
znał, ale miał nam zupełnie co 
innego do powiedzenia: chciała 
od niego pieniędzy, bo już od 
dwóch tygodni, jak mu się zwie­
rzyła, hyła „na ucieczce" z dom u. 
Nie wzruszył się jednak tą opo­
wieścią i choć sama pchała mu 
się do łóżka, zwyczajnie j ą prze­
gonił. 
Musieliśmy zawiadomić rodzi­

ców nastolatki. Zareagowała na 
ten zamiar błyskawicznie i z 
przerażeniem. Już nic mówiła o 
gwałcie . „Wszystko, tylko nie to! 
Nie cbc:ę do domu!", krzyknęła. 

Przyjechał OJClec. Wściekły. 
Już od progu rzucił się do 
niej z pictściami. Trzeba było 

jej bronić! Zdene1wowany po­
wiedział nam, że córka ucieka 
z domu już od dwóch lat, że 

zadaje się z mężczyznami; mają z 
nią wieczne kłopoty. Dziewczyna 
milczała. Znowu wyszli razem. 

Ojcowskie lekcje 
Złodziejska profesja to fach, 

zdaniem złodziei, jak każdy inny. 
Tu także wprawa prowadzi do 
mistrzostwa, które zdobywa się 
latami doświadczeń. Odporność 
psychiczna i fizyczna wieńczą 

dzieł o. Nauka dwóch ostatnich 
jest równie ważna jak spu­
sobu bezszelestnego poruszania 
się po żwirowej alejce. Złodziej­
ska „elita" też ma rodziny. Nie­
rzadko najważniejszym nauczy­
cielem przyszłego fachu staje się 
ojciec. 
Wpadł nam prosto w n~ce, 

podczas włamania do sklepu, 
jeden z kilku braci, uprawiają­
cych złodziejski fach od dziecka. 
Szkoła tatusia. Przez dwa dni 
nie powiedz iał ani slowa. Wre­
szcie się odezwał. Gadał i ga­
dał, jakby chciał nadrobić ten 
stracony czas. A było czego 
stuchać. Zaczął sypać całą ro­
dzinkę! 

Wynikiem przeszukań wielu 
mieszkań były łupy pod su­
fit z „obrobionych" wspólnymi 
siłami mieszkań , piwnic, stry­
chów, balkonów, sklepów, maga­
zynów. 

Fakt, że wyszły na jaw wspólne 
„skoki" z ojcem wcale nas nie 
zdziwił. Niesamowite było w tym 
zupełnie co innego: ojciec tak go 
katował , że nieraz tracił przytom­
ność. Bił go od dziecka. To miała 
być szkoła odwagi. Podstawa zlo­
dzie jskiego fachu. 

notowała: GABRIELA 
SZCZĘSNA 
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Według informacji Polskiej 
Agencji Prasowej władze wo­
jewódzkie dowiedziały się o 
kataklizmie w Rakowie po 
tr-i:ech dniach. Faktem jest, 
że kataklizm był nie zapo­
wiedziany. Ciekawe jednak, 
że gdy spada na teren nie 
zapowiedziany prezydent lub 
podobne nieszczęście, władze 
wiedzą o tym trzy dni wcze­
śniej. 

*** 
Z powodu braku pieniędzy 

rozwiązano etatowy Komitet 
Woje~ódzki SdRP w Łomży. 
Gdzie te czasy, kiedy czerwoni 
gardzili szmalem, a żyli ideą 
i Clynem? 

** * 
Parafianie z Bakałarzewa, 

donoszą suwalskie „Krajo­
brazy", udali się do łomżyń­
skich biskupów ze skargą na 
niegospodarność miejscowego 
proboszcza. „Krajobrazy" su­
gerowały, że zamiast skarżyć 
lepiej, by wzięli interes (tacę) 
w swoje ręce. Na szczęście 
Bakałarzewo odeszło do Die­
cezji Ełckiej i suwalski tygod­
nik niech się teraz wymądrza 
własnym biskupom. 

*** 
W Andrzejewie kilkunastu 

gospodarzy oraz Wytwórnia 
Wód Gazowanych spuszcza 
ścieki z szamb wprost do 
przepływającej rzeczki. Miej­
scowy wędkarz interweniował 
tu i· ówdzie, ale nic nie 
wskórał. Na Sycylii po iakim 
afroncie podrzuca się zdechłą 
rybę i tu oraz ówdzie od razu 
czują pismo nosem. 

*** 
W Łomżyńskiem spada 

ilość pr-i:estępstw przeciwko 
mieniu. Marazm taki, że już 
kraść się nie chce? 

*** 
Poradnia Stomatologiczna 

przy Szosie Zambrowskiej 
w Łomży wciska pacjentom, 
którzy chcą sobie wstawić 
protezy dobrowolne „cegiełki" 
za 100 tysięcy złoty~h. Czytel­
nik, który nas o tym poin­
formował stwierdził, że wma­
wiano mu, iż cegiełki są obo­
wiązkowe. Nie ma co roz­
dzierać szat: dziś ci, których 
czerwony gnębił obowiązko­
wymi dostawamj uznani zo­
stają ·za kombatantów. Pro­
teza kombatancka ani chybi 
przekształci się w kombatan­

doh.ończ. ze str. 1 

Człowiek 
rozumny 

Dec.yzja Komisji Mieszkanio­
wej zapoczątkowała konflikt mię­
dzy dyrektorem a załogą. 

W zakładowym bloku są wy­
łącznie mieszkania typu M-2 i M­
-3. Jedynie dyrektor mieszkał w 
przerobionym, czteropokojowym 
lokalu wspólnie z żoną, nasto­
letnim synem, córką, zięciem i 
dwójką wnucząt. 

Od trzech lat jedno z dwupo­
kojowych mieszkań stało puste. 
Pracownicy, którzy dopytywali o 
pustostan, słyszeli w odpowie­
dzi: „Mieszkanie czeka na fa­
chowca". Upartym petentom dy­
rektor przypominał, że zbliżają 
się redukcje etatów ... 

W biurku dyrektora leżało 
kilka podań o przydział bądź 
zamianę na większe. 

Kazimierz Kaszuba (mecha­
nik-kierowca), z żoną, dwójką 
malutkich dzieci i teściową wy­
najmował zawilgocony pokój w 
suterenie. Kaszuba pracował w 
Stacji od 1988 roku. 

Zygmunt Rybiński (zootech­
nik), na 22 metrach gnieździł się 
z żoną i dwójką dzieci w wieku 
szkolnym. Rybiński przyszedł do 
pracy w 1986. 

Podania napisali też: Stanisław 
Dal>rowski, Henryk .Krupkowski, 
Dożena Musielak. 

Nikt z nich nie odpowiadał 
dyrektorskiemu kryterium facho­
\yości i przydatności dla Zakładu. 

- Z kadry kierownkzej SHiUZ 
\\ Stacji mieszkam tylko ja i żona. 
Wszyscy z wyższym wykształce­
niem dojeżdżają z Łomży. Czeka­
łem na fachowca, na przykład ... 
na kierowcę. Do jest na miejscu, 
na każde zawołanie. 

W październiku 1991 roku 
pojawił się idealny kandydat. Ro­
bert Sienkiewicz, który uprzednio 
pracował w hurtowni „Eskulap" 
(dzierżawiącej od Stacji maga­
zyny). Dyrektor akurat w ramach 
„red u kcji etatów" zwolnił mło­
dego kierowcę. Najwi<tkszym wa­
lorem nowego pracownika były 
więzy rodzinne: trzy lata W<..'Ze­
śnicj Robert Sienkiewicz o:łenił 
się z córką inż. Majewskiego. 

Aby wykazać, że zięć jest 
wszechstronny, dyrektor zalLrud­
nił go na etat łączny „kierowcy­
-palacza" (kursy palacza kończył 
już jako pracownik Stacji). Inż. 
Majewski twierdzi, że nikt nie 
chciał podjąć się t';j pracy. Pra­
cownky utrzymują, że nie dostali 
propozycji. 
· Czło„wiek 

sprawiedliwy 
27 listopada zebrała się komi­

SJa mieszkaniowa. W jej skład 
w~zcdł: dyre'ktor, jego żona 
(jest głównym specjalistą stacji), 
dwóch emerytów, główna księ­
gowa, obecny : zastępca dyrektora, 
przewodniczący zakładowej „So­
lidarności" i protokolantka. Do 
rozdzielenia były dwa dwupo­
kojowe mies:zkania. Członkowie 
komisji wysłuchali jedynie inż. 
Majewskiego, który zapropono­
wał, że Henryk Krupkowski (jego 
szwagif.!r) otrzyma większe, dwu­
pokoj<Jwe mieszkanie, drugie M­
-3 prnydzieli Robertowi Sienkie­
wicznwi. Do zostawionego przez 
Krur,Jkowskiego M-2 mógłby się 

wprowadzić Kazimierz Kaszuba. 
Sekretarka, Bożena Musielak, 
powinna poczekać na mieszkanie 
adaptowane z pomieszczenia, w 
którym był „bank nasienia". Ko­
misja nie spotkała si<;, z ludźmi 
czekającymi na mieszkania. 

- Po co? Ja z każdym rozma­
wiałem przed zebraniem. Człon­
kowie komisji przyszli już z wy­
robionymi poglądami - stwierdza 
dyrektor. • 

Mimo protestów przewodni­
czącego „S", Stefana Kalinow­
skiego, pięć osób głosowało zgod­
nie z oczekiwaniami dyrektora. 

Na końcu protokołu z zebrania 
zanotowano: „Od decyzji komisji 
przysługuje tydzień na składanie 
odwołań". 

Tego samego dnia Stefan Ka­
linowski, wzburzony przebiegiem 
obrad, złożył podanie o zwolnie­
nie z pracy. 

Tego samego dnia, mimo klau­
zuli o 7 dniach na odwołania, 
Henryk Krnpkowski i Robert 
Sienkiewicz dostali decyzję na 
piśmie. Wieczorem w mieszka­
niach zaczęli remonty. Następ­
nego dnia, 28 listopada, obie 
rodziny zameldowały się w Urzę­
dzie Gminy. 

- Ludzie mogli pisać odwo­
łania. I pisali. Wyjaśniali swoje 
żądania. Ja odpisałem na wszy­
stko. Komisja odbyła się zgod­
nie z obowiązującymi przepisami. 
Moją jedyną gafą było zaprosze­
nie żony. Ale przecież pracuje 
w Stacji jako główny specjali­
sta i ma prawo głosu. Zreszta. 
decyzję demokratycznie przegło­
~;owano. Zarzut, że uczestnikami 
byli emeryci jest niewłaściwy. 
Oni interesują się zakładem , 
vviedzą co się dzieje. Jeden z 
nich był wtedy przewodniczącym 
związków branżowych . A że z 
Wysokiego Mazowieckiego? Zna 
wszystkich, bo był długoletnim 
pracownikiem - wyjaśnia inż. 
Majewski. 

Człowiek 
ideowy 

Decyzja komisji wzburzyła za­
łogę: - Nikt nie ma pretensji 
do Krupkowskiego, bo to stary 
pracownik, należało mu się. Ale 
zięć! Rządzi nami ma1ia! 

Dwa dni po posiedzeniu ko­
misji pracownicy wystosowali vo­
tum nieufności wobec inż. Ma­
jewsl<lego. Pod votum podpisało 
się 20 osób (połowa zatrudnio­
nych w Piątnicy). Oprócz zarzutu 
prywaty stwierdzili, że dyrektor 
„zas.trasza pracowników, stwarza 
złą atmosferę, otacza się niekom­
pete·ntnymi ludźmi". 

- Dwadzieścia lat hył spokój, 
cisza, a wy co mi tu przywozi­
cie -- powiedział dyr. Stanisław 
Gali11.słd z Okręgowej Stacji w 
Diatrmstolm na widok delegacji 
z Pi:.itnicy. 

\Vysłał jednak komisję kon­
trolną, która miała zbadać zasad­
noś<S zarzutów. Wnioski człon­
ków kontroli, wraz z zebranymi 
przez nich opiniami pracowni­
ków, trafiły prosto na hiurko inż. 
Majc~wskiego. 

Komisja, aczkolwiek zauwa­
żyła niedociągnięcia organiza­
cyjne w powołarniu komisji roz­
dzielającej mieszkania. wystawiła 
dyrektorowi laurkę. Po ojcowsku 
napomniała, że kierujący załogą 
powinien: „obiek1tywnic oceniać 
pracowników, rze1~.elni.: informo-

wać o sytuacji ckono , 
kładu i brać pod llli 
ludzi mających od u~ag1 
nie". lllienoe 

W kilka dni Po k 
Galiński polecił . ~n~oli 
k. llll 

s iem~ : „powołać ko~" 
szkamową, w skład kt~I. 
~ogą "Ychodzić osoby b Orq 
m? zamteresowane . 
rn~eszkań sobie tub ~ 
skim,oraz dokonać pocJij 
szka~ w porozumieniu 2~ kami zawodowymi". e 
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liński przesl.ał notatkę d~~; 
deus.za ~pdowskiego 2 
p~eJmUJąceg? kontrolę naa 
mcą: „( ... ) mfonnuję . 
Majewski nie wykon~I ze 
polecenia służbowego" 

Jednocześnie członko~· 
kładowej „Solidarności" ie 

I. . ~ 
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Warszawie, z prośbą o i 
zekwowanie poleceń służ 
Bez odpowiedzi. . 

Pod koniec grudnia M~ 
zaproponował związkom 
dowyrn wytypowanie ~n~y 
do komisji mieszkamoweJ, 
za kilka miesięcy rozpatrzy. 
dział zwolnionego mieszka. 

- Odmówiliśmy, poru 
oczekujemy oajpief"'. anul . 
decyzji listopadowej k~m 
mówi inż . .Krystyna Stanio" 
przewodnicząca ~akł~dowq 
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w nim załogi". . 
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Częśc pracown1k.6 . 
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th w oborach, 

jako niewy-
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spowodowała, 

stawienie maszyn Stacji pod gołe 
niebo. W „Metrozepcie" zatrud­
niona jest córka dyrektora, ale 
całą pracę fizyczną wykonują za 
darmo pracownicy Stacji. 

Posunięcia ekonomiczne nie 
są zrozumiałe dla części specja­
listów. Krystyna Stania i Stefan 
Kalinowski twierdzą, że wpro­
wadzenie obecnie unasienniania 
trzody chlewnej mija się z celem. 
Większość stacji uczyniła to dwa 
lata temu, kiedy rolnicy prze­
rwcili się z hodowli owiec na 
świnie. 

- Nie będę pani tłumaczył 
ekonomii. Zresztą to jest tak, 
jak oborowy zabiera się do li­
czenia. Trzeba patrzeć i myśleć 
po EWG-owsku, w przyszłość, 
perspektywicznie. Jeśli nie uda 
się nam zakupić stada loch, sta­
cja upadnie, bo wszystkie jej 
obowiązki przejmie oddział w 
Olecku. Tu zostanie tylko stróż 
do pilnowania cysterny z zamro-
żonym nasieniem - argumentuje 
inż. Majewski. 

Kolejnym zarzutem zbuntowa­
nej załogi jest styl rządzenia 
Stacją. 

- Dyrektor straszy łudzi, wpro­
wadził te1Tor psychiczny. Otacza 
się posh1sznymi, oddanymi sobie 
ludźmi. W ten sposób stworzył 
związki branżowe, w których se­
kretarzem jest jego żona. Wszy­
scy się go boją. 

Inżynier Majewski jest do­
ciekliwy: - Co oznacza słowo 
„zastraszenie"!? Uważam, że au-

)ANNAG K 
. torytatywny sposób kierowania 
jest jedną, sprawdzoną metodą. 
Ale ja wymagam więcej od osób 
mi bliskich niż od reszty. W ze­
szłym roku udzieliłem tylko jed­
nej ka1y dyscyplinarnej. Te dwa­
<;lzieścia osób, które podpisały 
się pod votum nieufności były 
zastraszane i nakłaniane przez 
związkowców i osoby z zewnątrz : 
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Kalinowskiego i mojego sąsiada. 
Borawski.ego, który zwolnił si<( z 
pracy. Wśród nich trzeba szt1kać 
inspiratorów buntu. 

Inzynier Majewski liczy, że 
wszystko się uspokoi. Podobnie 
myśli sekretarz związków branżo­
wych, który nie chciał rozmawiać 
ze mną. Stwierdził, że sytuacja 
się unormowała i niepotrzebny 
jest szum w prasie. 

Inż. K.tystyna Stanio jest bez­
silna. Mimo opinii Zak:Jado­
wej „Solidarności" o ni~możłiwo­
ści powołania inż. Majewskiego 
na ~erownika zreorganizowanej 
Stac11, wszystko wskazuje, że nic 
się nie zmieni. 

. Dyrektor zdziwiony jest pyta­
niem o konk1urs na stanowisko 
kierownicze: - Po co? Komu 
się takie rzeczy śnią? To mnie 
po~inni podziękować, że pra­
cuję, myiilę, podejmuję decyzje. 
3~ marca kończy mi się wypo­
w~cdzenie. Co dalej będzie, nie 
w1e!11· o. tym zadecyduje dyr. 
Op1ło~sk1. Konkursu nie zro­
bię, bo nie znajdą się kandy­
daci. 

Krys1tyna Stanio usłyszała od 
dyr. 9piłowskiego, że Majewski 
zostaje. 

- Jestem czysty. Nikt nie myśli, 
w jakich ja ciężkich warunkach 
mieszkałem. Gdyby policzyć me­
try na ilość członków rodziny, 
wyszło'by mniej niż u niektó-
1ych. Niech przychodzą kontrole. 
'.Ys~stko zgodnie z prawem. A , 
zięcia na bruk nie wyrzucę. 

-
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W kai.dy wtorek o godz. 8.00 
łomżyński kościół kapu­

. cyński wypełniają wierni 
bardziej niż w pozostałe zwykłe 

1 O dni tygodnia. O tej bowiem po­
rze od wielu lat odprawia się 

Msza św. wotywna do św. An-
toniego Padewskiego, połączona 
z odczytywaniem licznych próśb, 
zanoszonych do pośrednichva te­
goż świętego z Padwy, którego 
habit jest lak bardzo podobny do 
tego, który noszą bracia kapu­
cyni; ma również swój ołtarz w 
łomży11skicj kal ed rze z obrazem 
pędda znanego węgierskiego ma­
larla LOrinczego (ojca Gabora), 
ktćtry mieszkał w Łomży. Można 

by rzec, że nie ma chyba w świe­
cie katolickiej świątyn i, w kt(1rej 
by nie znalazł się, jeśli nie ołtar:r.. 
to pnynajmniej figura lub ob­
raz poświęcony św. Antoniemu 
Padewskiemu. 

Tymczasem św. Antoni nie po­
chodził z Padwy. ani nawet z 
Ziemi Włoskiej. Crodzil się bo­
wiem pod koniec Xll wieku n 
stolicy Portugalii, Lizbonie. Przy­
łączył się do zakonu franciszkań ­

skiego, przyjmując habit z rąk 
samego św. Franciszka z Asyżu . 

Wysłany do Padwy zasłynął jako 
ni ez,,ykły k~11.11oclzi<'ja. nawraca­
j«lt \tielu odstępców od wiary. Tu 
również zakończył swoju piękne 
życie 13 czenvca J 23 l r. Ze 
względu na jego szczególne zwią­
zanie z tym miastem otrzymał na 
stałe przydomek św. Antoniego 
Padewskiego. 

· Myślę, że obok Padwy. rów­
nież i Łomża może poszczycić się 

swoim Antonim. Jest nim brat 
Antoni Truskolaski z zakonu ka­
pucyńskiego. Przyszedł na fo iat 
23 nrLeśnia 1914 r. w średnioza­
możnej rodzinie Teofila i Natalii 
z Murawskich w Kierzkach, pa­
rafii Kobylin, w dawnym powiede 
wysokonrnzonieckim. Na chrzcie 
otrz)mał imię MiecLystaw. Je­
~li h~ lh1111uc1.) Ć ti• imię jako 
,„słc.tna 1niecza". n1oże po Clę ··ci 
odpowiadałoby żywemu i poryw­
czemu temperamentowi naszego 
Brata. Bardziej jednak należa ­

łoby dopatrywać się symboliki 
knialów (w tym mieczyków). w 
których znkochany był br. An­
toni (h1kie bowiem imię otrzyma! 
w zakonie), przystrajając nimi 
ołtane i figury Malki Bożej. A 
czynił to z wielkim pietyzmem 
już od swojej młodości, najpierw 
jako chłopiec w swojej rodzinnej 
parafii Kobylinie, a następnie 

przez więk zą część s,~'ego ży­

cia w kapucyńskim kościele w 
Łomży. 

Wedh1g opinii rodaka kobylit1-
skiego. ks. prof. Jana Czajkow­
skiego, Mieczysław .,był człowie­

kit>m zró,moważonym i bardzo 
przywiązanym do Kościoła. Co­
dziennie sh1 żył do Mszy św. i 
komunikował, chęt nie i bezin­
teresownie dopomagał w utrzy­
mywaniu i ozdabianiu wnęlrt. 

kościoła, a głównie ołtarzy. Ce­
lowo zamieszkał w Kobylinie i tu 
zajął się pracą, by być w pobliżu 
kościoła". 
Młode życie brata An toniego 

przebiegało pomiędzy wojnami 
światowymi. Służbę wojskową 

odbywał w okolicach Słonima, 

Wołkowyska i Baranowicz, w 
ówczesnych granicach Rzeczypo­
spolitej . Korzystając z przepu­
stel-. i urlopów organizował z 

młodymi kolegami żołniertami 

pielgrzymki do Matki Bożej 

Ostrobramskiej w Wilnie. Ten 
zapał pielgrzymi, wypływający z 
głębokiej wiary i nabożeństwa 

do Matki Bożej, posłużył mu do 
wielu inicjatyw w tej dziedzinie 
w późniejszym życiu zakonnym. 

D 
o furty klasztornej, jedy­
nego wówczas zakonu ka· 
pucynów w diecezji łom­

żyńskiej, zapukał w niemłodym 
już wieku, mając trtydziesty szó­
sty rok życia. Okre~ wojny i 
inne obiektywne trudności nie 

wiem służbę ołtarza przez bli­
sko czterdzieści lal, a wcześniej 
wzrastając w „cieniu ołtarza", 

widziało się go jako wiecznie 
młodego. Takie bowiem wrażenie 
mieli moi koledzy, którzy wraz 
ze mną byli ministrantami łat 

SO-tych w kościele kapucyńskim, 
kiedy to po raz piemszy zetknę­
liśmy się z br. Antonim, peł­

nym radosnego i młodzieńczego 
usposobienia, przyozdabiającego 
ołtarze Pańskie. Takim pozostał 
dla nas prawie do ostatnich dni 
swego żyda. 

Fw~~-. ··-~~ 

1r~, Brat 

I Antoni L~mżyński I 
~ ~ o. JAN BONKOWS I ~ ~ 

~.:,smn_w __ ~~pucyn ~»=-~~~ 

po1.\\oliły mu zdobyć wykształ­

cen ia średniego. Za to bogaty 
w wielkie doświadczenia życiowe 
postanowit resztę życia poświęcić 
służbie Bogu i ludziom w życiu 
zakonnym w charakterze brata, 
nie kapłana. Po odb~ciu odpo­
wiednich wstępnych prób życia 

zakonnego w klasztorze kapu­
cynów w Nowym Mieście nad 
Pilicą, w roku 1950 został prze-
1.na<.·zony do klasztoru w Łomży. 

Ł.omża odtąd stanie się dla 
hr. Antoniego niejako drugim 
mia ·tem rnd1.innym. a klasztor 
kapucyi1ski - domem rodzinnym. 
I chodaż co parę lat w klaszto­
r1.e łomżyńskim będ~ zmieniali 
się zakonnicy, wypeh1iając wolę 
swoich prLełożonych , br. Antoni, 
również zgodnie L 'wlą tychże 

przełożonych i ku S\\Ojej rado­
ści , polO. lał w Łonii.y z górą 
czterdzieści lat, aż do swego 
ulubionego święta Matki Bożej 

Gromnicznej 1992 roku. kiedy 
zostat powołany do życia w innej, 
pozaziemskiej rze<.·1.ywis tości. 

Z1·ośnięcie się br. A11 toniego ze 
środowiskiem łomżyńskim stało 

się tak silne, że jego odej­
ście będzie odczuwalne przez 
łomżyniaków jeszcze przez wiele 
lat. Tak, jak zakon kapucyński, 
zgodnie z drnraktercm żebra­

czych zako1H)w franciszkaiiskich, 
jest jednocześnie 01 warty na 
wszechstronną działa i ność spo­
łeczną wśród ludu pr1.ez gło­

szenie Ewangelii Oohra i Po­
koju, rinvnież w życi u br. An­
toniego Truskolaskiego dostrze­
gamy. obok. niezwykłej poboż-

110 ~ci, otwarcie się na drugiego 
człowieka. A czynił to jako za­
krystia n, jako lovestarz i jako 
pątnik. 
Głównym obowiązkiem br. An­

toniego w klasztorze łomżyńskim 
było pełnienie łitnrgicznej sh1żby 

ołtarta w roli zakrystiana. Po­
winność tę pełnił z wielką rado­
ścią i umiłowan iem. I chyba naj­
bardziej odżywały wónczas słowa 
liturgii: „przystąpię do ołtar1.a 

Ilożego, do Boga, l,tóry roz­
wesela młodość moją", mając 

swoje odzwierciedlenie w posta­
wie hr. Antoniego. Pełniąc bo-

D 
la społec1.e11stwa łomż~ ń ­

skiego br. Antoni I >ja­
rzył się szczególn ie z to­

nącymi w kwiatach ołt arzam i 

kościoła kapucyńskiego. Ta nie­
zwykła dbałość o zewnętrzny kult 
w służbie Bożej wypływała z jego 
głębokjej wiary. To właśnie on 
od wielu laty zabiegał u Biskupa 
łomżyńskiego o możliwość cało­

dziennej adoracji Najś\'iętszego 

Sakrament u w pierwsze piątki 

miesiąca, a ku \\ielkiej jego ra­
dośd Ordynariusz Łomżyński, 

ks. bp Juliusz Paetz. na uczcze­
nie Kongresu Eucharystycznego 
wprowadził w katedrze wieczystą 
adorację w specjalnie pr1.ysloso­
wanej ku temu dotychczasowej 
kaplicy św. Kazimierla. 

Praca '~ zakrys tii. to nie t~ !ko 
sprawy liturgii, to również żywy 
kontakt z ludźmi. A przychodzili 
tu liclni "ierni. aby zamówić 

Mszę Ś\\. Często, aby przed 
lak zaufanym Uratem wynużyć 
swoje codzienne troski i kłopoty. 
Bywało, że porywcza natura i 
ogrom obowiązkc)w, które nigdy 
nie opuszczały br. Antoniego, w 
pienvszym zetknięciu z intere­
santem przywoływały niemalże 

burzę gradową, aby wkrótce roz­
pogodzić obydwu i obdar-1.yć ra­
dosnym promieniem życzliwości. 

Na długo również w pamięci 
łomżyniaków oraz mieszkańców 
okolicznych miejscowości t>ozo­
stanie postać brodatego zakon­
nika w brunatnym kapucyńskim 
habicie. roznoszącego opłatki wi­

gilijne lub kwest ująego jałmużnę 

na utrzymanie klasztoru i zakon­
nego seminnrium. Pełn ił lę czyn­
ność z wielką pokorą, a naśladu­
jąc wielkich i świętych kwestarzy 
kapucyńskich umiał dostrzec w 
swoich wędrc)wkach kwestarskich 
również bardziej potrzebujących, 
z którymi chętnie się dzielił. 

W tej postawie naszego brata­
-kwestarza musiało być coś nie­
zwykłego, a może urzekającego, 

skoro często pytano go, kiedy 
znów zawita na swoim kwestar­
skim wozie. 

Opowiada się o słynnym jał­

mużniku Warszawy z okresu oku­
pacj i, o. Anicecie Koplińskim, 

że na jego ...:d 
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Jestem młodą mężatką. 

Mój mąż ma bliźniaczego 
brata. Jego siostra niedawno 
urodziła bliźnięta. Ja jestem 
w ciąży. Nie wiem, czy to su­
gestia, czy może prawda, ale 
wydaje mi się, że też urodzę 
bliźnięta. Na razie jest za 
wcześnie na ostateczną dia­
gnozę. Chciałabym się dowie­
dzieć, w jaki sposób dochodzi 
do ciąży mnogiej i czy jest to 
dziedziczne? 

Agata 

Istotnie, istnieją dzie-
dziczne predyspozycje do 
ciąży mnogiej. Występują one 
u kobiet, które same pocho­
dzą z dwojaczków lub tro­
jaczków. W wypadku, gdy 
również partner pochodzi z 
ciąży mnogiej, prawdopodo­
hieństwo urodzenia bliźniąt 
przez żonę jeszcze wzrasta. 

.JAKBY PIORUN STRZELIŁ! 
Piszę ten list dla innych . 

Żeby nie upadały na duchu, 
gdy im się przytrafi to, co 
mnie. Bo pnecież ciągle ktoś 
z Łomży wyjeżdża, a potem 
wraca lub nie wraca ... 

Mój mąż wyjechat do Bel­
gii. Mamy syna, planowaliśmy 
córeczkę i nowe mieszkanie. 
Dostał pracę (ma tam krew­
nych); pojechałam go odwie­
dzić raz, drugi, trzeci. I za 
trzecim razem jego kolega 
mnie uświadomił: mąż ma 
kochankę i dziecko! To było 
dla mnie, jak piorun. Nic mu 
n ie powiedziałam, łe wiem. 
Czekałam tylko, aż będzie 

musiał wrócić, przedłużyć pa­
szport. Przyjechał. I teraz, 
jakby w niego piorun strze­
lił - bo okazało s i ę, że nie 
wyjedzie. Paszport zabloko­
wany. Już wcześniej wniosłam 
sprawę o alimenty. 

No i od tej pory jest w 
domu. Wszystko wróciło do 
normy. Dzielimy łóżko i stół. I 
nasz syn ma ojca. Jeszcze nie 
myślę o córeczce - muszę go 
sprawdzić do końca. Nie obyło 

DOMO\NV 

Predyspozycje do ciąży 
mnogiej uwidaczniają się w 
postaci wydalania w okre­
sie jajeczkowania nie jednego, 
ale kilku jaj jednocześnie, np. 
po jednym jaju w każdym z 
dwóch jajników lub dwóch jaj 
w jednym pęcherzyku jajono­
śnym. Zdarza się też, że jedno 
zapłodnione jajo dzieli się na 
dwa i rozwijają się dwa za­
rodki - dwa płody. Może też 
zdarzyć się, że dwa czy trzy 
uwolnione jaja zostaną za­
płodnione przez dwa czy trzy 
różne plemniki. W ten sposób 
dochodzi do rozwoju dwóch 
lub trzech płodów. Rozwój 
dwóch płodów z zapłodnienia 
dwóch jaj da w efekcie ciążę 
bliźniaczą dwujajową (trzech 
- trzyjajową). 

Ciąża biźniacza dwujajowa, 
to tak jakby dwie oddzielne 
ciąże, rozwijające się w ma-

się, ocqwiście bez awantur. 
Chciał rozwodu, opowiedział 
o wszystkim (tam ma właśnie 

córkę), myślał, że to mnie 
przekona. „Zostawię ci wszy­
stko - obiecywał - żadnych 

podziałów". Co tu dzielić? 

Tych kilka starych gratów? A 
pieniędzy żadnych nie przy­
wiózł, bo przyjechał przecież 
tylko na kilka dni. Wszystko 
tam zostawił. Ale najważniej­
sze, że jest z nami . 

Ciągłe go kocham. 
Ta · kobieta przysłała urzę­

dowe pismo o alimenty. Na­
wet nie odpisał. I to jest moja 
satysfakcja! 

Najgorsze, że oboje jeste­
śmy teraz bezrobotni. Ja wzię­
łam się za handel, a on szuka 
roboty. Chce jechać do Nie­
miec na zarobek, prosi urnie o 
odblokowanie paszportu, ale 
nic z tego. Trochę mi żal 
tamtego dziecka. 

A nasze sprawy - wierzę, 

że ułożą się dobrze. Jestem 
ciągle jeszcze optymistką. 

Teresa 
OFERTY 

Jestem kawalerem (27/180). 
lubię dobry film i muzykę 
HEAVY METAL. Być może 

też dlatego mam trudności 
ze znalezieniem dziewczyny. 
Ludzie myślą, że każdy kto 
lubi METAL jest satanistą. A 
to nie jest prawda. Jestem 
taki, jak każdy inny, tylko 
trochę inaczej się ubieram. 
Jeżeli lubisz to, co ja - napisz. 
Może się zaprzyjaźnimy? 

Marei( 

cicy. Płody z nich urodzone, 
są płodami bratnimi o różnych 
cechach dziedzicznych, fizycz­
nych i psychicznych. Mogą 
być tej samej lub różnej płci. 

Może dojść też do roz­
woju innej ciąży· bliźniaczej, 
k tórej początek (zapłodnie­
nie) odbywało się w ciąży 
pojedynczej, a dopiero po 
kilku lub kilkunastu dniach 
rozwoju zarodka nastąpił po­
dział na dwie części. Dzieci 
z takiej ciąży są zawsze jed­
nakowej płci, mają te same 
cechy dziedziczne zarówno fi­
zyczne, jak i psychiczne. Są to 
więc bliźnięta powstałe z tej 
samej struktury genetycznej 
p rzez zapłodnienie jednego 
jaja jednym plemnikiem. Czę­
sto są one swoim własnym 
odbiciem, trudne do odróż­
nienia, chorują na te same 
choroby, zdarza się nawet, że 
umierają w tym samym czasie, 
gdy jest to śmierć ustrojowa, 
a nie wypadkowa. 

ROMUALD LAZAR 

Wdowiec (lat 35), spo­
kojny, bez nałogów, nieza­
leżny materialnie (własne go­
spodarstwo) pozna miła Pa­
n i ą, poważnie patrzącą na 
życie. Chciałbym Cię oto­
czyć opieką, dać Ci czułą 
rodzinę i spokojny byt. Na­
pisz. 

Janusz 

Ofert~ Lamic~lClarn) belplatnic. Pro­
simy t~ li.o dol:ict:.1c znaczek za 1500 zł. 
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„SZPITAL 
NA PERYFERIACH" 

Byfyśmy pacjentkami Pani 
Doktor Głuszkowskiej. I gdy­
byśmy miały raz jeszcze w 
życiu wybierać pomiędzy po­
rodem w szpitalu państwo­

wym, a domową kliniką Pani 
Doktor, bez wahania wybrały­
byśmy ją właśnie. 

Piszemy, ponieważ w arty­
kule Pani Redaktor Joanny 
Gospodarczyk pt. „Szpital na 
peryferiach" w nr. 10 pisma 
z 8 marca br. nie było gło­

sów pacjentek szpitala. A są 
one chyba ważne, bo w pry­
watnej klinice odebrano już 
ponad trzydzieści porodów. 
Niejedna z nas może zre­
sztą porównać poziom opieki 
u Doktor Głuszkowskiej i w 
wielu innych szpitalach, bo 
pierwsze dziecko rodziłyśmy 

gdzie indziej. 
Czułyśmy się w tej kli­

nice ud początku do końca 
bezpieczne. Rodziłyśmy z bó­
lem lub w znieczuleniu (bo 
o tym decydują same pa­
cjentki) spokojnie. Nasz spo­
kój wynikał z zaufania do 
lekarzy i pielęgniarek, którzy 
denerwowali się często bar­
dziej od nas, bo nie wszyst­
kie porody były łatwe. Nie­
które wręcz bardzo trudne. 
Byłyśmy o wszystkim rzetel­
me informowane. Także o 
tym, kiedy znieczulenie za­
czyna działać i w której fazie 
porodu może zostać podane. 
Byłyśmy świadome wszyst­
kiego. Współpracowałyśmy z 
lekarzami dla dobra naszych 
dzieci. 

Wiele z nas zdecydowało 

się na poród u Pani Dok­
t.or Głuszkowskiej nie dlatego 
tylko, że miał być on „bez­
bolesRy", bo często wybie­
rałyśmy poród bez żadnych 
środków znieczulających . De­
cydowałyśmy się, bo słyszały­
śmy dobre opinie o tej klinice 
od innych pacjentek. O tym, 
że jest tu życzliwa atmosfera, 
doskonała opieka. Jest się w 
stałym kontakcie z dzieckiem. 
Matki po porodzie znacznie 
szyhciej „przychodzą do sie-
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bie". Dzieci są w znacznie 
lepszej formie, mniej wymę­
czone porodem. Dla niektó­
rych z nas ważne też było, 

że nasi mężowie mogli być 

obecni przy porodzie. Nie­
którzy nawet z tego skorzys­
tali. 

A wracając do artykułu to 
tak się składa, że jedna z 
nas (p. Barbara Kulesza z 
Zambrowa) rodziła w tym sa­
mym czasie co Pani Kowalik. 
I rzeczywiście jej zachowa­
nie, jak na trzeci poród, było 
dość nerwowe. A słownictwo, 
którego używała w stosunku 
do pracowników kliniki dość 
niewybredne. Nie oceniamy 
JeJ, ale być może była za­
wiedziona faktem urodzenia 
trzeciej córki? 

Co do strony finanso­
wej prywatnego porodu. Na 
pewno nie jest tani. Ale to 
już decyzja pacjentki i jej 
rodziny. Zresztą Pani Dok­
tor niejednokrotnie dla tych, 
które „nie stoją finansowo 
zbyt dobrze" starała się ko­
szty zmniejszyć. Można też 

skorzystać z ubezpieczeń w 
towarzystwach ubezpieczenio­
wych. 

Nie wiemy dlaczego p. Ko­
walik rozpoczęła „aferę" na 
łamach pisma, nie konsultu­
jąc się z innymi pacjentkami. 
Zresztą sama autorka arty­
kułu stara się tu być obiek­
tywna, bo z wypowiedzi osób, 
które zechciały się na temat 
tego przypadku i samej kli­
niki wypowiedzieć wynika, że 
Pani Doktor nie popełniła 

żadnego błędu. A takie przy­
padki mogą się zdarzyć i zda­
rzają wszędzie. 

W artykule bardzo dra­
matycznie zabrzmiało zakoń­
czenie. Rzeczywiście wysta­
wianie rachunków za ból 
jest czymś wstrząsającym. Jed­
nakże obserwując ogrom cier­
pień, który nas otacza i 
za który ustawicznie wysta­
wia nam się rachunki, trudno 
nie ocenić tej puenty jako 
taniej, efektownego chwytu, 

. który „zgrabnie komponował 
się z całością". 

Szybka i prawidłowa re­
akcja zapobiegła nieszczęściu. 
Prywatna klinika, w której ko­
bieta może rodzić z godnością 
i w pełni świadomie jest no­
wością na naszym terenie. I 
nie tylko naszym, bo przyjeż­
dżają tu pacjentki z sąsiednich 
województw. Komu zależało 

na tym, by ·przypadkowi temu 
nadać rozgłos? Z pewnością 
komuś zależało. 

My jesteśmy Pani Dok­
tor Głuszkowskiej i pozosta­
łym lekarzom i pielęgniarkom 
bardzo wdzięczne. Za facho­
wość i życzliwość ~ jaką by­
łyśmy traktowane. Zyczliwość 

znacznie przekraczającą obo­
wiązującą w takich klinikach 
grzeczność w stosunku do pa­
cjentek. 

10 czytelnych 
podpisów z adresami 

ŻART SENATU 
Ostatnio nasi dostojni i 

uskrzydleni, a nade wszystko 
uduchowieni senatorowie zu­
pełnie oderwali się od ziemi. 
Teraz bezpiecznie unoszą się 
w przestrzeni i, niestety, je­
szcze od czasu do czasu dają 
głos. Ale głosy ich coraz czę­
ściej odbierane są jako żarty z 
zaświatów. I chyba nie można 
ich inaczej traktować. 

Bo jakże poważnie podcho­
dzić do wszystkich pomysłów, 
które mają tylko jeden cel: 
by jak najbardziej i najsku­
teczniej ingerować w prywat­
ność obywateli, by jak najbar­
dziej ograniczyć ich prawa, 
ich samodecydowanie o so­
bie, swoim zdrowiu, kieszeni i 
w ogóle życiu . 

Dyskusja na temat zakazu 
palenia papierosów w domu i 
prywatnym samochodzie była 
chyba tylko nieco wcześniej­
szym żartem primaapriliso­
wym. Ile jest rodzin skłó­

conych, zwaśnionych, które -
gdyby tylko dyskutowane pro­
jekty weszły w życie - donosi­
łyby na siebie w imieniu prawa 
i ganiałyby tych biednych 
policjantów do sprawdzania 
faktów. Istotnie, to najważ­

niejszy problem tych czasów. 
Nie ma już bardziej palących. 

Cóż tam bezrobocie, cóż tam 
bieda w wielu domach, brak 
pracy, demonstracje poniżo­

nych nauczycieli, żebracze po­
bory lekarzy. 

Mamy takiego prezydenta 
na jakiego zasłużyliśmy i tak 
samo jest z senatem: zgorzk­
niałym i umęczonym wybor­
com serwuje coraz to nowe 
dowcipy i żarty. 

Maria Wiśniewska 
Łomża 

PRYWATNE AUTOBUSY 
Do niektórych miejscowo­

ści poza Łomżą kursują pry­
watne linie autobusowe. Tę 

nowość na początku wszy­
scy przyjęli z dużą radością. 
Zwiększyła się ilość autobu­
sów do miasta, było lepiej i 
wygodniej, bo bez tłoku. 

I właściwie nic się nie zmie­
niło pod tym względem. 'fyle 
ile wcześniej wprowadzono 
wozów, tyle jest, w godzi­
nach szczytu nie ma spe­
cjalnego nasilenia. Ale de­
nerwuje mnie coś innego. 
Te prywatne autobusy re­
klamują wiele firm, ładnie 

wyglądają, przypominają na­
wet Zachód. Szkoda, że tylko 
opakowanie jest takie efek­
towne. Niestety, w środku, w 
autobusach prywatnych linii 

jest bardzo brud 
ciel sprząta tam ~0· 
~ygodniu. Siedzen~/~ 
i często strach u . ~ 

• s1ą1~ 

n~e przykleić. Chce.., 
dzać d~ pracy i sZk: 
wozami, tak jak 1 
początku, kiedy ~l~o 
kursować konkure . 
watne linie. n 
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WNE żYClE" - melodramat, prod. USA. Reż. Rod 
UD~ stępują: Joan Co.llins, Telly Sav~!a.s i Da~id. Jł~ssełho~. 
· '/ przystojny męzczyzna, po wyJSCIU z w1ęz1cma spłacił 

.ray;r: pieniężne. Został mu tylko dług honorowy, zaciągnięty 
~~ giprzestępczego (w tej roli niezapomniany Kojac). Taylor 
~a~ć się, pełniąc rolę sekretarza słynnej gwiazdy filmowej . 
~zi~ otrzymał zadanie przygotowania skoku na drogocenną 
~nie · d d · Al · . aktorki. Filmową gw1az ę gra emomczna exis z 

"" 11 
V KRWI" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Ken Annahin. 
. , Michelle Mercier i George Eastman. 
u~·arty na klasycznej powieści Jacka Londona przedstawia 
op • k 
rryjaźń człow1e a z psem. 
~BIN HOOD" - przygodowy, prod. USA. Reż. Ralph Smart. 
'q' Richard Greene i Leo McKeern. 

u:a·wersja przygód słynnego rycerza, sir Robina z Locksłey. 
ekranach kinowych możemy obejrzeć Kevina Costnera w 

Hoodzie - Księciu Złodziei'' warto sięgnąć i do poprzednich 

ccrza. 
~WARZYSZENIE UMARŁYCH POETÓW'' - obyczajowy, 
'SA. Reż. Peter Weir. Występuje Robin Williams. 
pany nagrodami film australijskiego reżysera opowiada 
ii naut-zyciela w mctskim gimnazjum. Robin Williams, 
Johna Keatinga, pokazał znakomite , światowe aktorstwo. 

lici, któ1y burzy skostnialy, bezduszny wiat szkoły. uczy 
'w wrażliwości na pic;kno i poezje;, ostalecznie przegrywa. 
równywany jest z „Lotem nad kukulczym gniazdem" Milosa 
a. 

AO·TAO, MAŁY MIŚ PANDA" - animowany, prod. japoń­
i Schici Mahakara. 
cenci reklamujący ten film twierdzą, że po jego obejrzeniu 
rdzicj kochaj~1 zwierzc;ta. Warto sprawdzić. 

lit fihn.1· pokca ~iC'Ć " ) poż~·l"talni ,·i1k11 „Ucda": Lomi.a. Al. Lcgio111jw 7 i Ks. 
No~ogród, ul. 550-ki:ia I . 

# 

BZDUR NIK 
Ballada o rozsądku 

ował raz zdrowy roi.sądek 
al miejsca dla siebie. 
wal dogadać się z rządem, 
al P11móc w potrzebie. 

Posiedział na sali sejmowej, 
posłuchał, co mówią w senacie 
i tylko się chwytał za głowę: 
„0, ludzie, co wy gadacie?!" 

mówił tak jakby do ściany, 
całkiem słuchać "O nie chciał 
' b , 

e był przewidywany 
nyc/i ustawach, kodeksach. 

Przy takim rzeczy porządku, 
co czeka naszych najmłodszych? 
- Szukanie zdrowego roi.sądku 
w ,,Słowniku wyrazów obcych". 

hit 

JAN TARNACKI · 
Rajgród 

Bogusze położone są przy trasie 
z Grajewa do Ełku. Obszar gminy 
wynosi 13 521 ha i zamieszkuje 
ją 5 975 osób. Administracyjnie 
podzielona jest na 23 sołectwa. 

Wieś Bogusze założona została 
w 1348 r. przez wójta grajewskiego 
Bogusza w miejscu, gdzie już od 
wczesnego średniowiecza aż po XIX 
wiek, była przeprawa na jedynej 
d rodze z Mazowsza na Jaćwież i do 
Prus, określana jako Kamienny Bród 
na rzece Ełk. 

W XVI w. zbiegły si(( tu gra­
nice: Korony, Prus Książęcych oraz 
Wielkiego Księstwa Litewskie~o. Pod 
Boguszami zachował się pamiątkowy 
słup graniczny z 1545 r„ wzniesiony 
przez Księcia Albrechta Hohenzol­
lerna. Ciekawym elementem zamie­
szczonym na słupic jest płaskorzeźba, 
przedstawiająca herby koronne, sym· 
bol izujące po jednej stronie tarcze; z 
pogonią litwesk<t a po drugiej tarcze; z 
orłem jednogłowym z koroną. Nieco 
niżej zamieszczona jest tablica z wy­
rytym napisem w J ęzyku łaciliskim, 
którego tłumaczenie na język polski 
sprowadza się do nastc;pującej treści: 
„Kiedy Zygmunt Ausust prawował 
17,;1dy w państwie Ojca, a margra­
bia Albrecht l panował , ów nad 
J:ig1clly dwojga imion scarodawnymi 
grodami, ten nad krajem Prusów w 
pokoju piastował władze;, wzniesiony 
został ten słup, który miał oznaczać 
lini~ graniczną kraju oraz rozgrani­
c1.ac tereny obu władców. Rok 1545, 
miesiąc s ierpnień". 

Gmina ma charakter typowo rol­
niczy. Gleba na jej terenie w przc­
wafająccj większości jest piaszczysta, 
a tylko 25 proc. ogólnej powierzchni 
wzdłuż pasa granicznego ma ziemię 
k pszq. Toteż i drobne gospodarstwa 
rolne znajdują sic; w lichej kulturze. 
Zaznaczyć na leży, 7,c nie ma tu kółek 
rolniczych, a zatem i praca nad pod­
niesieniem wydajności ziemi stoi w 

w 

martwY,m punkcie. Dużą p17.cszkodą 
w ogolnym rozwoju gospodarczym 
gminy były grunta niescalo ne, obe­
cnie jednak roboty komasacyjne są 
na ukończen iu, co wpłynie dodat­
nio na drobne gospodarstwa. Aby 
podnieść hodowlę bydła zadbano już 
o materiał zarodowy czerwo nej rasy 
po lskiej. 

Do niepowtarzalnych uroków 
gminy 1..aliczane jest piękne miejsce 
nad jeziorem Toczyłowskim, zasob­
nym w ryby. Jednakże uleps~nia 
vymaga droga prowadząca do lllego, 
choć w ub. r. gmina rozpoczęła na­
prawę wielu odcinków drogowych. 
Sposobem zwykłego żwirowania na­
prawy dokonano na długości 6 km. 

Na samej granicy prusk iej, we 
wsi Bogusze, gmina zakupiła srary 
gmach, który gruntowni~ wyremon­
towała i pumieściła tam 4-klasową 
zkolc; powszechną. W 1929 r. gmina 
zakupiła duży dom w Grajewie przy 
ul. Kolejowej, w którym midcic sic; 
bc;dzie Urząd Gminy. 

Na kreni.: gminy znajdują :sit; 
dwie straże po7.arne. [stn ieje równicz 
szdć oddział ów Związku Strzelec­
kiego, które rozwijają się bardzo 
dobrze. 

OgC>l ny budżet gminy na rok 
1930/31 wynosił 49 595 zł, w tym na 
szkoln ictwo 8 15 J zł. a 11a op ieki; 
spotccznq 4 600 zł. 

W skład rady Gminnej webo· 
c.lzą: Sralllsław Zeiechowski, Stani­
sław Kryński, Aleksander Skrodzki, 
Henryk Łempicki, Szczepan Mali­
nowski, Władysław Wojsław, Antoni 
Band?'.iO, Józef Kaczyński, Włady­
sław Zbikowski, Jan Łazarski, Antoni 
Kiełczewski i Piotr Waszkiewicz. 

Wójtem gminy od lipca 1930 
r„ jest Jakub Downar, sekretarzem 
t"zcsław Dąbrowski i Władysław Z a­
borowski. 

oprac. WITO LO 
WINCENCIAK 

Znużenie i senność; ból głowy i brak apcryru; blada skóra. matowe 
włosy, kruszące się paznokcie. To sinnki zimowego osłabienia 
organizmu, braku słońca, powietrza i witamin. Trzeba to wszystko 
szybko nadrobić, by wiosnq naprav dę czuć . ie; wiosennie. Nie szuka.i 
leków w aptece. Najlepszym lekar. t\ em ą: 

• spacery - będą lepsL..ym bodźcem dla organizmu niż kolejna 
fiiiżanka kawy. Wracając z pracy wysiądź choćby jeden przystanek 
wcześniej , wygospodaruj trochę czasu na krótki spacer przed snem; 

• pobudzenie skóry - kompresy z n~marów ziołowych skutecznie 
j ą odświeżą; szałwia ściąga rozszerzone pory skóry, mięta i rozmaryn 
pobudzają jej uki:wienie'. r~mianek i lipa łag<?dzą podrażnienia; . 

• psychoterapia - znuen fryzun:,:, kup sobie cos nowego z ubrania 
lub choćby roślinę; 

• ~alura!~e iró~la '~itamin - uodparniająco i pobudzająco na 
organizm aziała wllamma C; JeJ bogatym źródłem JCSt kiszona 
kapusta, a rak.że natka pietruszki, szczypiorek, drobne listki rzeżuchy, 
sałata" rzodkie,~k~ Je?zmy zielenin~ przy każdej okazji: dodając 
szczypiorek d.o JaJeczmcy. lub twa.ro~lw , dosypując natk~ pietru ·zki 
d~ zup, dod~J<l~ do drugiego dania Jakąś salatkq. Nie zapominajmy 
tez o owocacn owoc.owvc sokach. 

Do wiosennego jadloŚpisu oroponujemy pa'>t('. i sałatką. 
Pasta z jaj · 
4)ajka ~a twardo, ręczek szczypiorku. 2 'rcdnie makrele wc;dzone, 

2 łyzki ~leju słon~cznikowcgo, 150 g ma la roślinnego, ól, pieprz. 
. Na _klik~ godz1f'. przed. przygotowywaniem pasty obrać m<tk.relc 
1 załac o.leJem. Jajka ,POS1e~ać. Rozetrzeć masło. dodając kolejno 
1ybę, posiekany szczypiorek l przyprawy. Pasta znakomita z razowym 
chlebem (bez masł a). 

Sałatka wiosenna 
1q ?kg ł agodnego_, żól .tego sera. pt.;czck rzodkiewek, pół pęczka 

m!tk.i 1 kopru (lu~ oy:11k1), tyżb t\ 'arogu, 3 łyżki kefiru \Śmietany 
al oo ma1onezu ), sol, pieprz . 
. Ser ~etrze~ na , tarce, rz~dkicwki pokrajać razem ze środkowymi 
hstkam.1, pos1eka_c natki.( 1 koper (lub dymk~). kefir rozetrzeć z 
twarogiem, dodac poz~s tak sklaJnil-..i sal<ttk i. Wymieszać, przyprawi ć 
~o. sma~u. Salatkc; mozna nakładać (kl wydrążonych buick na drugie 
. madame. 
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WYPADKI DROGOWE 
• Na drodze Zambrów - Warszawa, w okolicy wsi Krajewo Korytki, 

kierujący fiatem 125 p Krzysztof K. ze Srebrnej (gm. Szumowo), potrącił 

idącego 42-łetniego Thdeusza W. z Krajewa Korytek (gm. Zambrów). Na 

skutek uderrenia pieszy został odrzucony na lewą stronę jezdni, wprost pod 

nadjeżdżającego z przeciwka fiata 126 p, którym kierował Wojciech G. z 

Zambrowa. Tadeusz W. poniósł śmierć na miejscu. 

• Na drodze Kownaty - Guty 16-letni Robert P. z Kownat (gm. Piątnica), 

kierując ursusem zjechał na lewą stronę drogi i potrącił stojącego tam 

16-łetniego Adama F„ mieszkańca tej samej wsi, którego z obrażeniami ciała 

przewieziono do szpitala. 
• Na trasie Łomża - Jeżewo, w pobliżu wsi Kurpiki (gm. Zawady), 

kierujący fiatem 125 p Zdzisław R. z Łomży zjechał na łuku drogi na 

lewą stronę jezdni, a następnie do rowu; samochód przewrócił się na dach. 

Kierowca ze złamaną ręką i nogą trafił do szpitala. 

• W Łomży na skrzyżowaniu Al. Legionów i ul. M. Skłodowskiej-Curie 

kierujący jelczem Jan W. z Pisza potrącił 17-letnią Ewę K. z Łomży, która 

wtargnttła na jezdnię przy palącym się czerwonym świetle dla pieszych. Z 

obrażeniami ciała wstała przewieziona do szpitala. . 
WŁAMANIA I KRADZIEZE 

• Komisariat Policji w Grabowie wszczął postępowanie przygotowawcze 

przeciwko 25-łetniemu Wiesławowi D. i 22-letniemu Jarosławowi F. z 

Grabowa oraz 19-letniemu Januszowi M. z Grabowskich, zatrzymanym na 

gorącym uczynku kradzieży silnika ze spalonego poloneza Jerzego K. z 

Łysych. 
· • Ze sklepu spożywcw-przemysłowego w Mścichach (gm. Radziłów) 

' zniknęło 230 butelek wódki, 58 spirytusu, 2 200 paczek papierosów „Nord" 

i artykt'.lły spożywcze. Łączna suma strat około 28 mln zł na szkodę GS-u w 

Radziłowie. 

• Nadal giną samochody. W Grajewie, z parkingu odjechał w nieznane 

żuk Krystyny W„ w Nurze prrepadł fso 1500 Czesława T. ze wsi Cietrzewki 

(gm. Boguty), zaś w Szepietowie zniknął fiat 126 p Henryka Ż. ze wsi 

Wyswnki Nagórki (gm. Klukowo). 
• Na łomżyńskim „Manhattanie" znów poszczęściło się złodziejowi. Halina 

D. z Czerwonego (gm. Kolno) wróciła do domu z przeciętą torbą i bez 

portmonetki, w której miało około 2 mln zł.' 
• W Wysokiem Mazowieckiem policja zatrzymała 15-letniego Zbigniewa 

F .. 16-letniego Mariusza O„ 16-łetniego Jacka P. i IS-letniego Mariusza 

S„ mieszkańców Zambrowa, którzy wspólnymi siłami ukradli w Pewexie 2 

kasety magnetofonowe, a w sklepie wędkarskim Kazimierza B. - spławik i 2 

podświetlacze. 

• W Łomży, z garażu stanowiącego hurtownię papierosów, zniknęło 

25 485 paczek oraz 2 mln zł z kasetki. Straty J 08 mln zł na szkodę Darius1.a 

L. z Warszawy. 
• W Ciechanowcu z samochodów cięż.arowych w bazie Spółdzielni 

Transportu Wiejskiego zniknęło 6 akumulatorów i 183 I benzyny. Podczas 

penetracji przyległego do bazy terenu odnaleziono 3 akumulatory. 
• Udały się skoki na mieszkania łomżyniaków. Barbara O. straciła 

skórzaną kurtkę i gaz łzawiący, Bożena B. - złoty łańcuszek z wisiorkiem, 7.aś 

Janusz P. - wiertarkę. , 
ARESZT I DOZOR POLICJI 

• Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 28-łetniego 

Marka M. z Łomży, podejrzanego o kradzież z włamaniem do pijalni 

„Jędruś" w Łomży, gdzie ukradł około 40 puszek piwa i 25 paczek papierosów 

na szkodę Andrzeja C. Zastosował dozór policji wobec 25-łetniego Jana 

O . z Konarzyc (gm. Łomża) podejrza111ego o uporczywe uchylanie się od 

obowią7Jcu alimentacyjnego na rzecz i:iieletniego syna Krzysztofa. 
PO ZARY 

• Na dordze Rutki - Ożarki podczas jazdy zapalił się :samochód Daihatsu 

Charade Wiesława M. z Łomży. Przycz:yną pożaru było zwarcie w instalacji 

elektrycznej. 
• W Kułeszkach (gm. Miastkowo) w 2:abudowaniach Mirosława G. spłonął 

drewniany dom z meblami, odzieżą i przedmiotami gospodarstwa domowego. 

Przyczyną nieszczęścia było także zwarc'1e w instalacji elektrycznej. 
INNE 

• We wsi Ptaki (gm. Turośl) popeł-nił samobójstwo przez powieszenie się 

23-łetni Leszek S. 
• Policja ujawniła nielegalny pohór energii ełektryczniej przez Andrzeja 

D. ze Stawisk na szkodę miejscowego GS-u. 
• Komenda Rejonowa Policji w Łomży wszcr.ęła postępowanie jJrzygoto­

wawcze prreciwko Zdzisławowi S. z Cydzyna Starego (gm. Piątnica), który 

usiłował przekupić funkcjonarius·zy policji dwiema butelkami spirytusu z 

niedozwolonego wyrobu w zamian za odstąpienie od zatrzymania mu prawa 

jazdy za kierowanie samochodem po spożyciu alkoholu. 

• Do mieszkania Wiesława N . z Konarzyc (gm. Łom7.a) weszł<;> trzech 

mężczyzn. Jeden, którego znał z kontaktów handlowych, 1..ażądał od 

gospodarza zwrotu długu w wysokości 1,5 mln zł. Gdy Wiesław N. oświadczył, 

że pieniędzy nie ma, otrzymał w głowę cios drewnianą pałką, doznając 

nieznacznych obrażeń. Niespodz'iewani goście nakazali mu przygotowanie 

pieniędzy. 

~ KONTAKJY 

~SPCRl' 
PIŁKA NOŻNA 

Oto składy naszych drużyn trzecioligowych i terminarz · h 
boiskach w ru_ndzie wiosenn.ej. • . le lpoth! ~ 

ŁKS ł.omza: trener Emil Glen, asystent Danusz Kossakow ki 
Wilczewski i Mariusz Parzych; obrońcy - Mariusz Wądolo s ! b~ 
Artur Śliwecki, Zbigniew Szumowski, Zbigniew Kowalski A~ski, JllC!k 
Kossakowski i Siergiej Siemionow; pomocnicy i napastnl _8111 ka~1~ 
Andrzej Ciszewski, Mariusz Wawrzyniak, Sławomir Stanisfuwskikrryllll/ 
Jacek Stankiewicz, Marek Cwalina i Aleksiej Szarando. • Woi<WQ 

U siebie ŁKS gra: 12 kwietnia z Olimpią Zambrów (gOdz.I 
Wyszków (godz. 16.00), 10 maja z Wigrami Suwałki (godz. 16.00) ~.OO , U 
(godz.16.00), 7 czerwca z MZKS-em Wasilków (godz. 17.00) i' 

28 
~ 

(godz. 17.0Ó). 
Olimpia Zambrów: trener Adam Popławski; bramkarze _ Rob ś 

Stepczyński, Ramiliu Gumierow; obrońcy - Krzysztof Brtoska ;t Ili 
Sławomir Tkacz, Kazimierz Tykocki, Artur Kanicki Wawrzy . 8~~ 
Zalewski; pomocnicy i napastnicy - Robert Ja~1rzębski Jaro~~ ko 
Jastrzębski, Giennadij Kudej, Siergiej Rassihin, Marek An~szkiew· aw O 
Zbigni~w ~tań~zy~ Janu~-z Cudnoch, Zbigniew Gocłowski i Artur ~~rAr1ir 

U s1eb1e Olunpm gra (w soboty o godz. 16.00): 4 kwietnia z MZK 
kwietnia (wyjątkowo w piątek) z Ursusem Warszawa, 2 maja z Poii!r 
16 z Gwardią Szczytno, 23 z Hutnikiem Warszawa, 6 czerwca z 8 . Ol!li 
(wyjątkowo o godz. 17.00) z Wigrnmi Suwałki. ugiirn 

*** 
Grupa łomżyńskich biznesmenów i przedstawicieli różnych fum 

7
.w... 

Fundację na Rzecz Rozwoju Sponu „Łomsport". Jej głównym zadan·- ".'r• 
Łomżyńskiego Klubu Sportowego. Dyrektorem Generalnym Funda ·lcm)ell 
Gierłowski z Cechu Rzemiosł. Wsi;yscy chcący wesprzeć Klub mo~; 
na konto: Bank Spółdzielczy w Łomży nr 945268- 1919-132-4. 

*** 
Fatalna była dla łomżyńskich drużyn druga kolejka wiosennej rundy m 

po dwóch kolejkach: 
1. Hutnik Warszawa 32 32:9 
2. Bug Wyszków 27 29:11 
3. Polkolor PiaseczJ10 26 33:11 
4. Wigry Suwałki 20 34:14 
5. Jeziorak Iława 20 26:18 
6. Orlęta Reszel 19 26:23 
7. Ursus Warszawa 18 25:23 
8. Narew Ostrołęka 18 19:27 
9. Olimpia Zambrów 17 29:28 

10. LKS Łomża 15 15:18 
11. Legia II Warszawa 14 21:22 
12. Gwardia Szci;ytno 12 16:18 
13. MZKS Wasilków 12 20:25 
14. Mamry <J'tżycko 12 18:34 
15. Mławianka Mława 5 8:23 
16. Sokół Ostróda 5 15:52 

W najbliższej kolejce Olimpia Zambrów podejmuje u siebie MZKS , 
godz. 16.00), a ŁKS wyjeżdża do Szczytna. W Łomży obejrzeć będzil 
j uniorów ŁKS-u z Ogniskiem Białystok (niedziela, godz. 14.00). 

TENIS STOŁOWY 
Pingpongiści MDK Warszawa nie zjawili się w Łomży, gdzie miał bj! 

ostatni mecz w drugiej turze rozgrywek Il Jigi. Narew Łomża otrzyma!a 
10:0 i oczywiście utrzymała drugie miejsce w tabeli, zapewniające udzialr 
pierwszą ligę. 

*** 
W Szczl!czynie odbyly się mistrzostwa województwa LZS. Zwydęu): 

ANNA WROBEL, mężczyźni do 29 lat - TOMASZ KOWALCZVK z . 
weteranów (powyżej 39 lat) - BOGDAN SIELAWA ze Szczuczyna. 

*** 
Główną nagrocJ<;, trenażer, dla uczestników turnieju o Puchar "KontUlór 

IRENEUSZ PlENKOWSKI (SP Wysokie Małe). Ogółem rozlOSOWIJI) 
nagród. 

*** 
Narew Łomża z.agra o pierwszą ligę z Górnikiem Pszów, Pog~~. · 

Politechnika Wrocław 16 i 17 maja na turnieju w Siedlcach. Dwie ~e 
awansują bezpośrednio, trzecią czekają baraże. 

*** 
Z trzynastym miejscem MACIEJA TARNACKIEGO i sied~na>i: 

STANlURSKIEJ wrócili pingpongiści łomżyńskiej Nąrwi z llI turnieju 
w Skierniewicach. 
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I mistrzostwa województwa szkół podstawowych w zapasach. w. scyl 
rozegrano w Grajewie (gościnnie udział wzięli również ucznm111~(S; 
białostockich). Wyniki: waga 33 kg - BAIITŁOMIEJ GŁĘBOCKI 
przed BAIITOSZEM NOWOGRODZKIM (SP 4 Grajewo); 34 kg. 
MACIOROWSKI (Sf 4 Grajewo) przed ROBERrEM TARNACKIM ~~! 
37 kg- KAROi. KONSKI (obaj SP 1 Szczuczyn) przed SEWER~M ~ 
(SP 1 Grajewo); 40 kg - KRYSTIAN KLONOWSKI (SP 4 Graiewo)p 

FILIPKOWSKIM (SP 1 Łomża); 43 k$ - MlCHAŁ DĄBROWSKI~~~ LI 
llAIITLOMIEJEM BRYfCZUKlEM (SP Choroszcz); 47 kg - MArw. 
(SP 1 Grajewo) przed CEZARYM KRUKOWSKIM (SP 4 GraJefll 
BAIITOSZ ŁUPIŃSKl (SP 21 Białystok) przed DARIUSZEM JAK~B~~ 
Grajewwo); 55 kg - SŁAWOMIR KREJSZOFF (Sf 4 Grajewo) prr l 
ZELMANEM (SP 1 Grajewo); 60 kg - AIITUR SWIDERSKI(! OB~ 
AIITUREM KOSICKIM (SP 4 Grajewo2; 65 kg - SŁA~Or.~R k„r---· 
Grajewo) przed PAWŁEM LENKIEWICZEM (SP 4 Grnie~o)Kl~~(Slf l 
SKRZESZEWSKI (SP 9 Łomża) przed ROBF.RTEM MUCZVNS et 
Drużynowo wygrała Szkoła Podstawowa nr 4 z Grajewa pned także gtaJ 

i „dziewiątką" z Łomży. 
LEKKOATLETYKA . pobli części, OJ 

W Olsztynie rozegrane zostały strefowe eliminacje M1stno5tw lis~ 
przełajowych miodzików, juniorów i juniorów starszych. \~;I (SP~ Wf dk_ 
zawodników, którzy zdobyli awans: młodzicy - PIOTR DAN~SZ SKJ 
PAWEŁ GĄSIEWSKl (SP 7 Łomi.a); junio~ młodsi - MA raz j ' 
(Narew Łomża) i MAREK DANOWSKI (ZSZ Szczuczyn) o 

DOROTA DĄBROWSKA (LO Jedwabne), ADAM ŚWIĘCKI (SP
4 łomż; 

WAPNIEWSKA (Dobrylas). .... .... __ _ 

SZACHY ięiYli 111 

Podsumowane zostały wyniki mistrzostw województw~- ~:iEM 
SOKOŁOWSKI z Kolna przed J ERZYM KARWACKIM 1 A 
Łomży). 

* * * bkkb: 
Wyniki otwartych mistrzostw województwa w szachach ~i)CLX 

MAGDALENA SOBOCIŃSKA (5 punktów) pned ~NETĄ ~DRZfJ 
MAIITĄ ORŁOWSKĄ (2) (wszystkie SP 9 Łomi.a); juniorzy- KPI 

(5,5) przed WOJCIECHEM WALEWSKIM (5,5) i WAL~: (A'/) 
(5) - wszyscy z Łomży; seniorzy - l\.'IACIEJ JAKUBO n i 
przed KRzySZTOFEM SOKOŁOWSKIM (Maraton . Ło~L" i 
JAKUBOWSKIM (Maraton, 7). Sponsorami .turnieju byh „TOR 

społeczn ie S<(dziował SŁAWOMIR SOBOCINSKI. 
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JAN Al"! 

Ż.\LUZ.JE. Detal - 90 tys.Im kw .. 

kolorowe - 14S tys.Im kw., hurt 

- 70 tys.Im kw., kolorowe - 120 

tys. Zambrów, Świętoki-1.yska 9, tel. 

41-67. 
K-394 

SPRZEDAŻ bram garażowych 

uchylnych HÓRMANN - RFN. ZHU 

„RODE". Łomża, SL Konwy lS, tel. 

S8-09. 
K-321 

EL-LEX Kancelaria Prawnicza 

Radców Prawnych, 18-400 Łomża, 

:'-!" ogrodzka 1, pok. 7, tel. 62-21 

\\ l'\\I. 221. 
K-303-o 

WSTAWIANIE zatnasek. Hala 

Targowa I piętro. 
K-417-o 

WYNAJMĘ komfortowy mikrobus 

na różne okazje. Łomża, lei. S8-49. 
K-314-oo 

DZIAŁKI budowlane sprzedam. 

Łomża, Nowogrodzka 147 A. 
K-448 

MONTAŻ anten solidnie tanio. 

Łomża, 34-38. Ksepka. 
K-478-o 

AUTOALAR.JVIY, alarmy, domo­

fony, telewirja przemysłowa - „IM­

Pl 1LS", ł..omża, 26-33. 
K-482-o 

LECZNICA ZWIERZ1\T. Łomża, 

u I. Wojska Polskiego 129, tel. S7-72. 

T 1·k. wet. Adam Olodziejewski. 
K-483-o 

SPRZEDAM wyposażenie zakładu 

krawieckiego, maszyny lypu ta­

k,tima, minerwa, dziurkarki, ry­

glówka, prasowalnica, owerlock 3-

·n itkowy. Łomża, tel. S7-60. 
K-488 

SPRZEDAM działkę 0,S ha bu­

dowlaną przy szosie kolo Lepaka. 

Stanisław P1-1.ybyłowski, Kupiski 

owe 76. 
K-489 

SPRZEDAM działkę budowlaną 

1000 m kw. przy ul. Wąskiej. Łom7.a, 

tel. 28-28. 
K-490 

WYKONUJĘ WYKOPY pod bu­

dynki, kanalir.ację, stawy. Pojemność 

l·yżki 0,S m sześć., głębokość ko.qa­
nia 3,S m, koparka kołowa. Andi-1.ej 

Piwko, Łomża, Ks. Janusr.a 2/26. 
K-491 

TANIO sprzedam działkę 18SO m 

kw. ł',omża, tel. 160-321. 
K-493-o 

SPRZEDAlVl.Fiata Combi po wy­

padku (1984 r.) Nowogród, ul. Il-Li­
stopada 46. 

K-496 

ODSTĄPIĘ część lokalu w cen­

trum Łomży. Białystok, tel. 52 l-2S3. 
K-494 

SPRZEDAM 2-pokojowe. kuch­

nia, 36 m kw. w Łomży, tel. 24-28 

(sobota, niedziela) . 
K-49S 

WYPRAWA skór licowych. Piąt-

nica, ul. Polna 30. 

Spr1.edam działkę z domem (30 

arów) oraz 47 arów ziemi w Slarej 

Łomży p1-1.y Szosie. Łomża, Baweł­

niana 26. 
k-SJ7 

Komplet wypoczynkowy sprze· 

K-497 dam. Łomża, 169-399. 

USŁUGI POŁOŻNEJ: zastrzyki, 

kąpiel noworodka, ba11ki, inne. 

Łomża, 2S-S3. 
K-310-o 

LOKAL do wynajęcia (sklep, hur­

townia) w Łomży. Stacha Konwy 

9. 
K-306 

SPRZEDAM dom w I:.omży, tel. 

16-81-79. 
K-SOO 

ODDAM w dzierżawę działkę. 

Łomża, ul. Nowogrodzka 46. 
K-SOl 

ODDAM działkę 0,41 arów. Stara 

Łomża n/rzeką. Łomża, tel. 2S-S5. 
K-SOS 

BIURO OBRACHUNKOWE (po­

datkowe księgi pr1.ychodów i rozcho­

dów). Łomża, Skłodowskiej 1, mgr 

Tomasz WILK. 
K-S02 

SPRZEDAM nową wiertarkę sto­

łową WS-lSl. Łomża, Wojska Pol­

skiego 16lc/38. 
K-S03 

SPRZEDAM gospodarstwo o pow. 

lS hektarów z nowymi budynkami. 

Ryszard Szymczyk, Szabłak 2, 18-414 

Nowogród, woj. Łomfa. 
K-S07 

SPRZEDAM płytkę „Hajnówka" 

buk. Łomża 38-43. 
K-S04 

KOMIS MEBLOWY, Łomża, 

Obro1!ców Łomży 2, 21-94. 

CZYSZCZENIE 
K-S09 

DYWANÓW. 

Sprzątanie lokali „CRISTINE SE­

RVICE". Łomia, 168-238. 
k-510 

Sp1-tedam atrakcyjny duży plac 

budowlany, pianino „Suita'', Łomża, 

tel. 37-72. 
k-Sll 

Antykwariat „Stara Wartownia". 

KupnO - sprzedaż - wycena mo­

net, medali, staroci itp. Łomża, Al. 

Legionów SO. 
k-Sl2 

Spr-1.edam segment „Astra'', przy­

czepkę „Niewiadów". Łomża, tel. 

4S-95. 
k-S13 

Sp1·zedam działkę budowlaną nad 

neką. Czarnocin 88 k/Łomży. 
k-Sl4 

Sprzedam fiata 126 p (1987). 

Łomża, tel. 24-86. 
k-Sl6 

k-SlS 

Nowość! Trwała pianowa, która 

nie niszczy włosów. Nowo otwarty 

salon fryzjerski damski zaprasza 

w godz. 9.00-19.00. Łomża, osiedle 

„Maria'', ul. 33 Pułku Piechoty lS, 

tel. 160-476. 
k-Sl8 

Sprzedam sklep z wyposażeniem i 

towarem. Łomża, tel. 160-661. 
k-Sl9 

Sprzedam kiosk jugosłowiański 3-

·modułowy o wymiarach 6 x 2,4. 

Łomża, lei. 160-111. 
k-S20 

SPRZEDAM przyczepę towarową 

„Niewiadów" N-410b. Łomża, tel. 

25-68. 
K-S21 

WYKONUJEMY MEBLE, zabu­

dowy. Łomża, Łąkowa 3, lei. 29-21. 
K-S22 

ZAMIENIĘ M-3 na M-4 z do­

płatą. Łomfa, Spółdzielcza 32/20. 
K-S24 

ZAMIENIĘ M-2 na M-4 z do­

płatą. Łomża, tel. 4S-03. 
K-S2S 

HEKTAR w centrum tanio wy­

dzie1-Lawię. Łomża 4, skr. 2S. 
K-S26 

USŁUGI PIELĘGNIARSKIE, za­

strzyki domięśniowe. stawianie ba­

niek, inne. Łomża, tel. 43-89 po 

IS.OO. 
K-S27-o 

SPRZEDAM camerę video M-7. 

Łomża, Ks. Janusza 12/5S. 
K-S28 

Sprzedam rower, motorower, 

kuchnię gazową. Łomża. Prt.yko­

szarowa 37/29, tel. 66-16. 
K-S29 

P1-ledplatę na samochód kupię. 

Łomża, tel. 37-66. 
K-530 

Mercedes BUS 207 spr1.edam. 

Łomża, tel. 37-66. 
K-S30 

Sprzedam tanio piece akumula­

cyjne: Łomża, Sklep Sporlowy, ul. 

BernatowiCT,a. 
K-S31 

Sprzedam tanio dom na działce 

1 ha. Zawady 18 k/Łomży. Ogonow­

ski. 
1\.-532 

Sprzedam żuka i-rocznego Diesel. 

Kolno, tel. 22- lS. 
KK-13 

15 

TARNACKIM (SP I 
SEWERYNEM GRl 
'SP 4 Grajewo) P~ 
;nROWSKl (SP I 
47 kg - MARE~ LI 

M (SP 4 G!BJ~ 
[uszEM JAKUBO" 
Grajewo) pned K 

DERSKi (SP I . SŁAWOMIR 08~.r---------------------G · )· 70 kg· 
~U~~~~KIM (SPI 
u pned także graJli 

szachach SZ)'~ 
ANETĄ MRRZFJ 
iniorzy - AND JU'ł 

WALDEMA AJ) 
KUROWSKI ( i 
:on Łomża. ~i 
byli „TORVIL 

ROWERY 
części, ogumienie, art. sportowe, 

wędkarskie, turystyczne. 
SKLEP SPORTOWY 

Łomża, ul. Bernatowicza 1. 

------
SZAFY CHLODNICZE, 

SKLEPOWE 
I GASTRONOMICZNE 
ŁOMlA, UL. POZNAŃSKA 3 

tel. 50-23 
w godz. 8.00-17.00 

~~N~AKTY-' Tygodnik Łomżyński, 18- 400 L C?.tT!ża . Aleja Legionów 7, ~e[. 42,-4~. ~2-44, 57- _11 . 

V/a~UJe zespół : Joanna Gospodarczyk, Gabor Lonnczy (fotoreporter). Alicja N1edzw1ecka. Gabriela Szczęsna, Mana Tocka, 

ta1/5la\Y Tocki (redaktor naczelny) . . . . . . . . 

1cha75Połpra cują: Teresa Adamowska, Jacek Cholew1ck1. Adam Dobronsk1, Maciej Gryguc, Stanisław l<ędz1elawsk1, Krystyna 

ate/ZYk-Kpndratowicz. Wiesław Wenderlich . . . . . 

lyda,;10~ nie Z?mówionych redakcja nie. z wracf! oraz. za~trzega sob ie prawo dokonam a skro tow. 

~lad· ca. „Gratis" - Spólka z o.o . Lomza, A leja Legt0now 7. 
ruk si~H „Prima " ul. Si~nkiewicza 3, Bia~ys~ok„ tel . 435-525. 
Qlos . P „Pogo1i" w Białymstoku, ul. M1 ck1ew1cza 56. . 
a tre~~nia przyjmuje Biuro Reklam i Ogtoszel'1 „ K O NTf\KTO W " , 18- 400 Łomża, Aleja Legionow 7 , tel. 42-43 

ogloszeń redakcja nie ponosi odpowieclzialnośc1. 
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EURO Disneyland ZAPRASZA 
EURO-DISNEY, którego budowa jeszcze trwa, zgodnie uznawany jest za największą 

atrakcję turystyczną 1992 roku.Już z fazie projektowania jego twórcy zaplanowali, 
że ma być on większy, bardziej impom.8ący od Disneylandu w Kalif orni, na Florydzie 

czy nawet w Japonii ! Budowa eropejskiego Disneylandu, sponsorowana przez 
takich potentatów jak RENAULT, BANK NARODOWY, EUROPACAR, ESSO, PHILIPS, 
KODAK, NESTLE. COCA-COLA, będzie kosztować 4 miliardy dolarów. 
EURO- DISNEY, którego otwarcie nastąpi 12 kwietnia, zaimuje powierzchnię blisko 
2000 hektarów (odpowiada to jednej ósmej powierzchni Paryża>. Na sztucznie 
spiętrzonych wodach pływać będą parowce podobne do tych z XIX wieku i powieści 
Twaina i Londona Wędrl.4ąc po Euro-Disneyu przenosimy się z jednej epoki w drugą, 

ze świata rzeczywistego w świat marzeń i dalekiej przyszłości. 
Organizatorzy liczą na 11 milionów turystów w pierwszym roku dopuszczając 

maksymalną ilość odwiedzających w ciągu dnia na 75 tysięcy osób. Tysiące biur 

podróży z Europy już obecnie plant4e kilkudniowe wycieczki do Paryża. 

Organizatorzy od kilku miesięcy prowadzą akcję promocyjną na olbrzymią skalę 

i bilety na pierwsze kilka miesięcy po otwarciu Disneylandu zapewne już niedługo 
zostaną wykupione. 

~
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tt J. Które urodziny obchodziła My- \ 
l~ szka Miki? ~ 

I Q u1·z 7·. z kim Kaczor Donald ma NAGRODA· I 
~ największe kłopoty? • • ~ 

I 
3. Jak nazywa się narzeczona wycieczka I 

Myszki Miki? d ~ 
Z 4. W jakim mieście powstał pierw- O I 

qy Disneyland? Disneyland il~ 
;:~ K 5. Co to jest „małe co - nieco"? ~ 
i~t a CZ 0 rem Odpowiedzi należy nadsyłać w W ~ 
ikl ciągy 7 dni: „Kontakty", Al. Legio- p • J 
~~ nów 7, 18-400 Łomża. aryzu tl 
~~~ . . •·· ~:~~ 
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